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Drugi ku&on niebiscgtowy

Nazw i s ka olimpijczyków ustalone!
P. K. Ol. zatwierdza ostateczny imienny skład ekspedycji do Garmisch

Bokserzy berlińscy w Poznaniu i Inowrocławiu

f b u  względu na miejsce sprzedaży)

Berlin. 7 stycznia
W arszaw a i Poznań naprzem lan k rzyżu ją  ze 

a to lłcą  Rzeszy co raz  czcSciej pieści. W n ad ­
chodząca niedziele kolej na  P oznań. Berlin d a ­
je  grodow i Przem ysław a rew anż za zesz ło ro ­
czna (sztucznie  przez w łoskiego sędziego 
Schindlera .p ro d u k o w an ą ) po rażk ę . W  bilan­
sie dotychczasow ych spo tkań  prow adzi P o ­
znań różn ica  jednego  punktu (P oznań w ygrał 
a  siebie 12 :4 , Berlin u siebie 1 1 :5 ) .

M arzeniem  pięściarzy  B erlina je s t  uzyska­
nie zw ycięstw a na  poznańskim  gruncie . Z ad a­
nie to  n ie w ydaje sie berlińczytrom po dotych­
czasow ych dośw iadczeniach  ła tw e , to  też  od 
szeregu  dni p racu je  sie sum iennie nad  form ą 
rep rezen tan tów  m iasta . N ajlepszym  berlińskim  
trenerom  klubow ym  pow ierzono usuniecie ś la ­
dów  okresu św iątecznego.

św iadom i trudności zadan ia , żyw ią leaderzy 
berlińskiego boksu nadzieje  na sukces. Ktoś 
z wyższych urzędników  związkow ych wyliczył 
n a w et zw ycięstw o b a rw  berlińskich  w  sto sun ­
ku 1 0 :6 . Z nasze j s tro n y  w idzim y możliwość 
uzyskan ia  p rzez Poznań p ięknego I w yraźnego 
zw ycięstw a. T rzeb a  jednak  w ykorzystać wszel­
k ie możliwości, aby  zw ycięstw o to  było  pewne. 
Po s tarem u m usi Poznań w yzyskać sw e o g ro ­
mne a tu ty  w w agach  lekkich, ab y  asekurow ać 
wynik, w obec p ra n d o p . dobnie  straconych  pun­
któw  w  w agach  wyższych.

Berlin w ystaw ia  w  stosunku  do  meczu 
z W arszaw ą sk ład  m ocno zm ieniony. Pozostali 
ty lko  w  w adze m uszej Bruss, w piórkow ej 
Vó!ker i  w  ciężkiej Kyfuss. Dwaj inni ucze­
s tn icy  m eczu z W arszaw ą. Campe I H om em ann 
pow ędrow ali o k a tcg o rje  w yżej. Nowymi ludź­
mi obsadzone s ą  w agi kogucia, lekka I półśre- 
dn la . W zestaw ieniu  B russ. Schiller, Vólker, 
Vietzke, Hiinnekens, Cam pe, H om em ann, Ky­
fuss, w yk.lzuje sk ład  B erlina ch a rak te ry sty ­
czny w zrost w arto ści rep rezen tan tó w , od naj-

K alja postanow iła zrezygnow ać z u-
dzialu w puharze Davisa. Podobno dla 
tego, że me chce sie spotykać z pań­
stw am i sankcyjnem i. Praw dopodobnie 
dlatego, że nie m a g raczy : S tefani się 
zesta rza ł, Pałm ierienw  grać m e wol­
no, a narybek  nie ies t w iele lepszy od 
•a sz e j m todw eży

K A E S T N E R P A D A  O F IA R A  Z B Y T  B R U T A L N E G O  A T A K U  
p o d c za s  g d y  F o n to w ic z  m a  c za s  w y ła p a ć  sk ik so w a n ą  p r ze z  obrońców  pilke.

słabszych w w agach  lekkich, do  n a js iln ie j­
szych w  w agach ciężkich.

P ow raca jący  s ta le  do  rep rezen tac ji m istrz 
sto licy  B russ je s i ziem  konlccznem. którego 
Berlin n ie może z as tąp ić  —  bo nic m a kim. 
Na możliwość zdobycia przez Itru ssa  punktów  
liczy ś lę  ty lko  w tedy, JcśU Sobkow ink walczyć 
będzie w  ka tego rji w yższej. S łabość B russa 
podkreśla  ty lko  beznadziejny  s tan  te j k a teg o ­
rji w calcj R zeszy... B russ je s t przecież w ice­
m istrzem .

Gdyby Poznań reprezen tow any  byl w wadze 
koguciej tak  jak  d aw n iej, I tu  zdobycie 2 pun- 
lów  nie sp raw iłoby  trudności. W ydaje s ię  nam, 
że naw et Sobkow tak po tra fiłby  z  cięższego 
Schillera w ycisnąć oba punk ty  I zastanaw iam y 
s ię , czy n ic  w a rto  byłoby zaryzykow ać po­
w ierzenie upo ran ia  s ię  z  B russcm  Koziołkowi. 
Schiller n ie pokaza ł nigdy wiele w ięcej niż 
przeciętne w yiobn ictw o, a  na  niedaw nem  sp o t­
k an ia  z H am burgiem  oddal Petersow i oba pun­
k ty  bez pow ażniejszego oporu.

V ólkera, p rzy jaciela  I ryw ala  A rcnza z k lu­

b u  I dzielnicy Ncukólln, znam y dobrze z meczu 
z  W arszaw ą; przypom inam y sobie  jego  pół­
przytom ny spacer pod ustaw icznie grzm ocącc- 
nii pięściam i Kozłowskiego I radość zaw odni­
ka, którem u najnieoczekiw anlcj w śwlccle po­
darow ano  zw ycięstw o. V6lkcr w alczył jednak 
z  Kozłowskim poniżej sw ej form y —  przypu­
szczalnie |u ż  jed en  z pierw szym  ciosów pozba­
w ił g o  zw ykłej w erw y. W Poznaniu  może on 
o k azać  s ię  da leko  groźniejszym .

V letzkego w idziała ju ż  W arszaw a. Klasa lego 
w ybitnego  technika n ie pow inna s ta rczy ć  na 
K ajnara w  dob re j form ie. V ictzkc dusi zresztą  
w agę resztkam i s ił i jeśli przeciw nik narzuca

Z osta tn ie j  chwili
B E R L IN . 10. 1. —  T c l. w l. —  

W  o s ta tn ie j  c h w ili d o w ia d u je m y  sie
0  z m ia n ie , d o k o n a n e j w  re p re z e n ­
tac ji p ię ś c ia r s k ie j  B e r lin a  p rz e d  
w y ja z d e m  do  P o z n a n ia .  Z am ias t 
S c h ille ra , k tó r y  n ie  m o ż e  d o s ta ć  
u rlo p u  ( r e p re z e n ta c ja  B e r lin a  w y ­
je ż d ż a  ty m  ra z e m  ju ż  w  so b o tę  ra ­
n o ), w a lc z y ć  b ę d z ie  w  w a d z e  k o ­
g u c ie j, u n iw e rs a ln y  re z e r w o w y  
B e r lin a  w  lek k ich  k a te g o r ia c h , H a r­
ry  W e in h o ld . A c z k o lw ie k  S ch ille r  
n ie  n a le ż a ł  d o  m o c n y c h  p u n k tó w

1 ó sem k i R z e s z y , z a s tą p ie n ie  go 
W e in h o ld e m  n ie  s ta n o w i w z m o c ­
n ien ia .

i O  C a m p e m  i H o rn e m a n ie  s ły ­
s z e l iśm y , ż e  ty lk o  n ie c h ę tn ie  w a l-  

j  c z y ć  b ę d z ie  w  w y ż s z e j,  n iż  z w y k le  
k a te g o r ji .  H o rn e m a n n  z a s t rz e g a ł  

I s ię , ż e  m a ją c  c z y s tą  w a g ę  ś re d n ie j, 
ty lk o  r a z  je d e n  p o z w a la  so b ie  na 
e k s k u rs ję  d o  p ó łc ię ż k ie j , a  i C a m ­
pe w o li d u s ić  w a g ę , n iż  w a lc z y ć  w  
ś re d n ie j. W y ja z d  w s z y s tk ic h  
tr z e c h  p ię ś c ia r z y  -  w o jsk o w y c h . 

iC a m p e g o , H o rn e m a n n a  i K y fu ssa , 
je s t  g w a ra n to w a n y :  w  d n iu  d z is ie j-  

1 sz y m  z a o p a trz y l i  s ię  o n i w  w izę  
p o lsk ą .

K ie ro w n ik ie m  e k sp e d y c ji  b e r liń ­
sk ich  b o k s e ró w  b ę d z ie  z a s tę p c a  o- 
k rę g o w e g o  k ie ro w n ik a  p. H ie ro n i- 
m us, z n a n y  u c z e s tn ik  n iem ieck ie j 
e k sp e d y c ji w  H im ala je  w  r. 1934. 
la k o  s e k u n d a n t z e sp o łu  je d z ie  A n­
to n  G a ik o w s k y , ja k o  s ę d z ia  p u n k to -  
w y  p. P fu h l. (g l)

Na m iędzynarodow y mecz p ięściarską I 
Poznań— Berlin Poznański OZB ustaiHj 
następujący, ostateczny sk ład  drużyny ! 
(od w agi m uszej do ciężk iej): Sobko- 
w iak (W arta ). „W irski" (W arta), Du­
dziak (C uiavia), „K ajnar” (W arta), S i­
piński (W arta). Lew andow ski (Cuiavia). 
Klimecki (HOP) i Pilait (W arta ). Jako 
rezerw ow i w yznaczeni zostali: Kozio­
łek (W arta), Janow czyk (Sokół), Vogt 
(W arta), Jareck i (W arta), K ruszyna 
(W arta). P rzyby lsk i (Sokół) i Adam­
czyk (H CP). P rzew idziana eliminacja 
w  w adze półciężkiej pomiędzy Klimec 
kim a Szym urą nie odbyła się spowo- 
du kontuzji Szym ury odniesionej na 
meczu ze „Skodą”.

Zawody sędziuje w  ringu p. F arago  
n i < - r n i T 7 i. (Budapeszt), na punkty ze strony  Po-

< W IF ? Y  Ś L A D  N A R C IA R S K I N A  S T O K A C H  Z U G S l II  Z t  j z n a n ia  D. B ielew icz o raz  sędzia bcrlm-
J E  G A R M IS C H  \  « m .

i  m ie jsca  o s tre  tem po, je s ł  on w trzeciej ru n ­
dzie kom pletnie skończony.

Przed trudniejszem zagadnieniem s ta je  Sipiński 
k tó rego  przeciwnikiem  będzie niem łody już. ale 
silny  fizycznie Hunnckcns. P rzed  dw om a laty 
byt Hiinekens obok P firscha na m eczu w  P o ­
znaniu najsilniejszym  punkiem  reprezen tacji 
B erlina. W  ubiegłym  sezon ie  p rzez długi czas 
pauzow ał, a  niedaw no tem u święci! Im ponują­
ce  „com e b n ck " . Berlin je s t  pew ny zwycię­
s tw a  sw ego se n jo ra . W  obliczeniach swych 
pow ołują s ię  fachow cy berlińscy niesłusznie na  
sukces daleko s łabszego  R osińskiego nad  Si­
pińskim , zapom inają  przytem  najw idoczniej, że 
p rzyznan ie  p rzed  rokiem  berlińskiem u Polako­
w i, Rosińskiem u, zw ycięstw a n ad  Sipińskim 
było ta k ą  sam ą  iń ep rzyzw oito śdą , Jak  suk­
ces V ólkera z  Kozłowskim.

P rze g ran a  S ipińskiego stanow iłaby  d la  n a s  
Ogromne rozczarow anie . Dotyczy to  rów nież 
w alki K a jnara . T rudno  bowiem oczekiw ać od 
pow ażnych polskich kandydatów  olim pijskich, 
za  jak ich  nchodzą K a jnar I S ipiński, w  w alce 
z p ięściarzam i, k tó rzy  n ic  należą do  elity nie­
m ieckiej, czego Innego, ja k  pew nego zwycię­
stw a.

Inaczej p rzedstaw ia  s ie  k a leg o rja  średnia 
(zaczy n a ją  się w agi c iężk ie!). T n  w yraźnym  
faw ory tem  Jest w icem istrz olim pijski Campe, 

I aczkolw iek Lew andow ski n ie aloi bynajm niej 
n a  s tra co n e j pozycji. Campe n ie lubi walczyć 
w  w adze  średn iej, gdyż zna on sw ą w ra ­
żliw ość n a  c iosy . Z d rug ie j s tro n y  p ięściarz 
ten dow iódł niedaw no Jak w spaniale  potrafi 
w alczyć, gdy  n ic  je s t  zm uszony rob ić  w agi 
półśrednlej (Cam pe m a bowiem  w zrost I wy­
g ląd  półciężkiego).

P A M IĄ T K O W E  M A R K I O L IM P IJS K IE  
w y d a n e  b y ły  p r z e z  p o c z ty  ró ż n y c h  k ra jó w . N a  g ó rze  zn a c ze k  
g reck i z  ra c ji l - s z e j  O lim p ia d y , n iże j  —  b e lg ijsk i (A n tw e rp ia ) ,  
a m e ry k a ń sk i (L o s  A n g e le s ) , fra n c u sk i (P a r y ż ) ,  h o len d ersk i (A m  

s te r d a m ) i  n ie m ie c k i (G a rm isch )
T ajem niczo  p rzedstaw ia  s ię  w ag a  półciężka. 

H ornem ann w ykazał z K arpińskim  znakom itą 
form ę, k tó re j jednak  długo n ie u trzym ał. Szy­
m urze d a je  on p rzew agę  w zrostu  i zasięgu ra ­
mion. R ezu lta t w alki zależy  w  rów nej mierze 
od n a s tro ju  H ornem anna jak  I odw agi Szy­
m ury.

Całkowicie o tw a rta  w ydaje  s ię  nam  w alka 
P iła t —  Kyfuss. M ożliwości n a d an ia  walce

zdecydow anego obrotu  spoczyw ają  w pięściach 
P iła ta . JeśH P iła t m ożliw ości tych n ie w ygra, 
zw ycięży napew no Kyfuss. Byty m istrz  Rze­
szy , znajdu jący  s ię  jeszcze dz iś  na  pograni­
czu  w agi półciężkiej I ciężkiej je s t spec ja lis tą  
od olbrzymOw, k tó rzy  nie po tra fią  w ykorzystać 
sw e j w agi i siły.

Z E S P Ó Ł  A M E R Y K A Ń S K IC H  H O K E IS T Ó W  -  O L IM P IJ C Z Y K Ó W  
w y je c h a ł ju ż  d o  E u ro p y , a b y  p r ze d  Ig r z y s k a m i ro zeg ra ć  k ilk a  m e c zó w  d la  za a k lim a ty zo w a n ia  się

R M Ą T  E H

A
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W alka o  wyjazd d o  Garmisch rozpoczęta!
Now e szc zeg ó ły  d o ro c zn e g o  p leb iscy tu  n a  u s ta le n ie  lis ty  lO -c iu  n a jle p sz y c h  sp o rto w c ó w  p o lsk ic h
N a s z  d o r o c z n y  p l e b i s c y t  n a  

u s t a l e n i e  l i s t y  1 0 -c iu  n a j l e p ­
s z y c h  s p o r t o w c ó w  p o ls k ic h ,  z 
n a g r o d ą  d l a  z w y c i ę s k i e g o  c z y ­
t e l n ik a  w  p o s ta c i  
d a r m o w e g o  1 5 - d n lo w e g o  w y ­
ja z d u  n a  O l im p ia d ę  d o  G a r m is c h  

P a r t e n k i r c h e n ,  
w z b u d z i ł  w ś r ó d  n a j s z e r s z y c h  
r z e s z  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  z r o ­
z u m ia le  z a in t e r e s o w a n i e .

T o  te ż .  c h o ć  w  p o p r z e d n im  
n u m e r z e  P r z e g l ą d u ,  z  d n . 7  b .m . 
s t a r a l i ś m y  s ie  j a k n a j b a r d z i e j  u -  
p r z y s t ę p n i ć  i s z c z e g ó ł o w o  w y ­
j a ś n ić  z a s a d ę  i d e t a l e  K o n k u r s u ,  
m im o  t o  z o s t a l i ś m y  w p r o s t  z a ­
r z u c e n i  s z e r e g i e m  p r z e r ó ż n y c h  
p y ta ń .

N ie  d z iw im y  s ię  te m u  o  ty le ,  
ż e  c z y t e ln i c y ,  p r z e d  k tó r y m i  
f t a n ę i a  n a  j a w ie  w y m a r z o n a  
p o d r ó ż  d o  G a r m i s c h ,  p o łą c z o n a  
t  m o ż n o ś c ią  o g lą d a n i a  n a  w ła -  
t n e  o c z y  n a jw ię k s z y c h  I g r z y s k  
'z im o w y c h  ś w i a t a ,  n ie  c h c ą  z r o ­
b ić  n a jd r o b n ie j s z e g o  n a w e t  p r z e  
o c z e n i a ,  k t ó r e b y  m o g ło  w p ł y ­
n ą ć  n a  u t r a t ę  c h o ć b y  j e d n e g o  
p r o c e n t u  s z a n s .

P o n i e w a ż  z a p y t a n i a  te  w y ­
c z e r p u j ą  a ż  z  n a d d a tk i e m  t e m a t  j 
k o n k u r s u ,  z a m i a s t  o p i s y w a ć  je ­
s z c z e  r a z  je g o  z a s a d y ,  o d p o w ie ­
m y  k o le jn o  n a  w s z y s t k i e  p y t a ­
n i a .  N ie  w ą tp im y ,  ż e  c i, k t ó r z y  
o d p o w ie d z i  t e  p r z e c z y t a j ą  u w a ż  
n i e  .p o z b ę d ą  s ię  k o m p le tn ie  
.w s z e lk ic h  w ą tp l i w o ś c i ,

A  z a t e m  z a c z y n a m y :  
T P .  J ó z e f  K a n .. B ia ł a  P o d la s k a .  
P l e b i s c y t  s k ł a d a  s ię  z  d w u  c z ę ­
ś c i .  W  p ie r w s z e j  c h o d z i  o  w y ­
ło n ie n ie  l i s t y  n a j l e p s z y c h  1 0 -c iu  
s p o r t o w c ó w  p o ls k ic h  w  r .  1935 , 
,w  d r u g i e j  o  z n a le z ie n ie  c z y ­
t e l n ik a ,  k t ó r e g o  l i s t a  j e s t  id e n ­
t y c z n a ,  b ą d ź  n a jb a r d z i e j  z b l i­
ż o n a  d o  l i s t y  u s t a lo n e j  p r z e z  p le  
b i s c y t .  R o la  C z y t e l n i k a  k o ń c z y  
s i ę  z  c h w i lą  w y p e łn i e n i a  k u p o n u ,  

. z a ł ą c z e n i a  d o  n ie g o  c z y s t y c h

z n a c z k ó w  p o c z to w y c h  z a  l  z ł o t y  
i  w y s ł a n i a  p o d  a d r e s e m :  P o ls k i  
K o m ite t  O l im p i js k i ,  W a r s z a w a ,  
W ie j s k a  11 m . 16.

K r ó tk o  m ó w ią c ,  k a ż d y  n a d e ­
s ł a n y  k u p o n  s p e ł n ia  s w ą  ro lę  
d w u k r o t n i e :  p o  r a z  p i e r w s z y  
p r z y c z y n i a  s i ę  o n  d o  w y ło n ie ­
n ia  l i s t y  1 0 -c iu  n a j l e p s z y c h  s p o r  
t o w c ó w  —  je s t  to  c z ę ś ć  p le b i s ­
c y t o w a ;  p o  r a z  d r u g i  u c z e s t n i ­
c z y  o n  a u t o m a t y c z n i e  w  k o n ­
k u r s i e  n a  o d g a d n ię c ie  w y ło n io ­
n e j  p r z e z  p le b i s c y t  l i s t y  d z i e s i ę ­
c iu  n a j l e p s z y c h  —  i to  j e s t  je g o  
c z ę ś ć  k o n k u r s o w a .

P .  H e r s z  L ie b . ,  R z e s z ó w .  K a ­
ż d y  c z y te ln ik  m o ż e  n a d e s ł a ć  d o  
w o ln ą  i lo ś ć  k u p o n ó w ,  z  t e m  je d  
n a k  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  d o  k a ż d e ­
g o  m u s z ą  b y ć  d o łą c z o n e  z n a c z ­
k i p o c z to w e  z a  1 z ło t y .

P y t a  P a n ,  d la c z e g o  k u p o n y

p r z e s y ł a  s ię  d o  P .K .O l . ,  a  n ie  d o  
P r z e g l ą d u .  T o  b a r d z o  p r o s t e :  
w s z y s t k i e  w p ł y w y  z  o w y c h  z ło  
t ó w e k  id ą  n a  z a s i le n ie  K a s y  P o l  
s k i e g o  F u n d u s z u  O lim p i j s k ie g o .

P .  J a n  B ę d ł u  W - w a .  P y t a  
P a n ,  c o  P a n  z r o b i ,  je ś l i  w y g r a

i i © i v w a n n  x : r

k o n k u r s  i n ie  b ę d z i e  m ó g ł  o t r z y - t  
m a ć  u r lo p u  n a  w y j a z d  d o  G a r - '  
m is c h .

M a m y  w r a ż e n ie ,  ż e  p o d  ty m  
w z g lę d e m  id z i e m y  s z c z ę ś l i w e ­
m u  z d o b y w c y  te j  c e n n e j  n a g r o ­
d y  j a k n a j d a le j  n a  r ę k ę .  M ia n o -

B la n k ic t z  l i s ty  zb ió rk o w e j reg ion a ln eg o  K o m ite tu  O lim p ijsk iego  
n a  P o m o rzu  n a  P o lsk i F u n d u sz  O lim p ijsk i.

w ic ie  m o ż e  P a n  z a k o m u n ik o ­
w a ć  n a m  d o w o ln e  n a z w is k o ,  n a  
k t ó r e  c e d u je  P a n  z d o b y te  p r z e z  
s i e b ie  p r a w o  w y j a z d u .  T o ,  c z y  
p r a w o  to  o d s t ą p i  P a n  z a d a r m o ,  
c z y  z a  p ie n ią d z e  —  n ic  n a s  n ie  
o b c h o d z i .

N a  B e r l in ,  n i e s t e t y ,  p r a w a  t e ­
g o  p r z e l a ć  n ie  m o ż e m y .

P .  J e r z y  Ł e m p .,  K r a k ó w .  P y ­
ta  P a n .  ja k i e  s ą  k r y t e r j a  p r z y  
u s t a la n iu  l i s t y  1 0 -c iu  n a j l e p ­
s z y c h .  M o ż n a  je  u j ą ć  w  ta k ic l i  
p u n k ta c h :  1) w a r t o ś ć  b e z w z g lę d  
n a  u z y s k a n e g o  w y n ik u ,  t . j .  je g o  
s t o s u n e k  d o  r e k o r d u  ś w i a t o w e ­
g o , 2 )  p o p u la r n o ś ć  i w a r t o ś ć  w y  
e h o w a w c z a  s p o r tu ,  w  k tó r y m  
w y n ik  te n  z o s t a ł  o s i ą g n ię t y ,  3) 
w a r t o ś ć  p r o p a g a n d o w a  u z y s k a ­
n e g o  w y n ik u  z a r ó w n o  w  k r a ju  
j a k  z a g r a n i c ą ,  4 )  s y l w e t k a  m o ­
r a l n a  z a w o d n ik a ,  j e g o  k a r n o ś ć ,

Wyprawa hokeistów w nieznane

K u p o n  p l e b i s c y t o w y . 
L i s t a  10-c iu  n a f  l e p ­

s z y c h  s p o r t o w c ó w  p o i  
s k i c h  w  r .  1935.

N a z w is k a  z a w o d n ik ó w :

I .

? .

3

4.

5 .

6 .

7.

8,

9 . .

10...

Imę i nazwisko czytelnika:

Dokładny rd res

środow e posiedzenie  z a rząd u  P- Z. H. L. 
p rzeciągnęło  sic d o  p ó łnocy . Było nnd czem 
radzić! Obok drobn iejszych  sp raw  codziennej 
rzeczyw istości p rzyszło  przcdcw szystk lem  u- 
p o rać  s ie  s  k ap łta łn tm  zagadnieniem  —  Oar- 
misch P artenkirchen I 

U dział w  tu rn ieju  olim pijskim  b y ł w łaści­
wi* daw niej jw t p rzesądzony , chodziło  wiec 
racze j o  ustalen ie  o s ta tn ich  w ytyesnych I p rze­
dłożenie PKOI szczegółowych planów .

Koncepcje. Jakie w yłan ia ją  s ię  p rzed  PZHL 
s ą  obecni* J u l  b ardzo  skrom ne. U rzeczyw i­
stn ienie ich za lo ty  od stanow iska  P.K .Ol. od 
śrgdków  Jaki* Insty tucja  ta  w  s tan ie  będzie 
pontawIC do  dyspozycji hokeistów , k tó rzy  mu­
szą  Jak na jszybciej znaleźć s i t  z ag ran icą  1... 
g rać!

Z projektów  w  k ra ju  w szystk ie  w zięły w ła­
ściw ie -v łeb . J es t rzeczą  p raw ie  pew ną, i e

B. S . C. n ie przyjedzle do  Polski. Szkoda 
z resz tą  m inim alna, gdy t  berllńczycy n ie rep re ­
zen tu ją  w  te j  chw ili ła d n e j klasy.

S p raw a  m eczów z  Jap o n ją  o s ta teczn ie  sie 
mzwHiłfita. Krynica, k tó ra  wzięła na  aieble 
e ię ia r  sp row adzen ia  żółtych hokeistów  zn a la ­
z ła  s ię , wobec zupełnej odwilży, w  bardzo 
ciężkiej sy tuac ji. Zdecydow ano sit ostatecz­
n ie w ysiać delegatów  do  K atow ic, celem  o d ­
s tąp ien ia  Im prezy te j Śląskow i. P e rtrak tac je  
uw ieńczone zosta ły  pomyShtym skutkiem  ł  re ­
p rezen tac ja  Japonjl g ra ć  będzie w K atowicach 
11 I 12  b .  ra. W so b o tę  przeciw nikiem  je j 
będzie śląsko-krakow zki zespół kom binow any, 
a  w  niedzielę rep rezen tac ja  Polsk i w  silnie 
zm ienionym  składzie.

K apitan  PZHL p . Kulej desygnow ał na  n ie ­
dziele następu jących  g raczy : Stogowaki (AZS 
Po zn ań ), Kasprzycki (Ś ląsk ), L u d w k u k  (A

Nagroda za pracę a nie za klasę
D la c z e g o  K a lb a rc z y k a  m o ż n a  w y s ła ć  d o  G a rm isc h

Z asada olimpijska P . K. Oł. bodzie 1 ka — jako ziszczenie ie so  m arzeń — i

W YTW ÓRNIA W YPRZEDAJE BETY 
NARCIARSKIE

po cenach niskich. B rzy tw a, W arsza­
wa. Dzika 3 m. 33. tcl. 11-30-76. 

D ojazd tram w ajem  1, 2 i Z.

n iew ad liw ie  naruszona t»o raz  p ier­
w szy  w  w ypadku łyżw iarstw a  szyb ­
kiego, a, ściśle m ówiąc. K albarczyka. 
C zy są  bow iem  jakiekolw iek szanse 
a b y  K albarczyk ra ja l jedno z sześciu 
pierw szych m iejsc? Nie. W prost p rze­
ciw nie, zajm ie on iedno z dalszych.

K albarczyk jednak jedzie do G ar­
misch. Jedzie. bo  jes t n iezm ordow a­
nym  propagatorem  łyżw iarstw a  szyb ­
kiego w  Połsce. pogrom cą rekordów, 
łyżw iarzem  m rów czej p racy . Jedzie 
aby  reprezen tacja  Polski w ypadła  bar­
wniej na oczach 100.000 widzów.

D o s ta rtu  K albarczyka w Garmisch 
opinia publiczna podejść w ięc musi z 
odpow iednią rezerw a. A o rezerw ę  tę 
trudno. D ram atem  bow iem  łyżw ia r­
s tw a polskiego je s t b rak  za in teresow a­
nia sie niem prasy . Do pióra rw ie sie 
w ięc, k to  ży w  w  Związku. Każdy 
s ta rt, każdy  w ynik łyżw iarza  znajduje 
sążniste omówienie i kom entarze, n a ­
turalnie bardzo  optym istyczne.

I w  rezultacie  opinii spo rtow ej w m a­
w ia sie, że łyżw iarstw o  polskie jest 
potężne, w artościow e, groźne.

Potem  następu ję  konfrontacja z  rze­
czyw istością n a  m iędzynarodow ycli za 
wodach... i m iejsca w ogonie elity Eu­
ropy. Nic to. że bije się p rzy  te] oka­
zji naw et rekordy, że  osiaga sie w y­
niki szczy tow e: zajm uje się i tak  da­
lekie m iejsca często w drugiej dzie­
siątce.

C hcem y uchronić opinie sportow ą 
przed nowem hrutalnem  zburzeniem 
legend o potędze, stw orzonych przez 
bujna iantazje i b rak  poczucia rzeczy­
wistości u  łyżw iarzy  polskich.

nagrodę za prace —  nic więcej. 
M iejmy conajw yźej nadzieje, że nie 
będzie kom prom itacji!

Na dobra spraw ę, co m ożna ocze­
kiw ać od K albarczyka w  G arm isch? 
Pohlja go napew no N orwegow ie. Fino­
wie, A ustriacy , Am erykanie. Holen­
drzy, pobije go chyba dw u Lotyszów , 
Szw ed, dw u Niemców, m oże ze dwu 
W ęgrów , K anadyjczycy. N aw et Japoń­
czycy, E stończycy i Czech m ają w y­
niki conajm niej na poziom ic Polaka. 
Beigja, A ustralia. Rumunia to wielko­
ści nieznane, ale m iejm y nadzieję, że 
niegroźne.

W  m iarę w ydłużania się dystansu, 
szanse K albarczyka w w asta ją . ale ni­
gdy nie dochodzą w yżej, niż do jakie­
goś 10—15 miejsca.

W  najlepszym  w ypadku oczekiw ać 
w ięc m ożem y lokaty  K albarczyka na 
początku drugiej dziesiątki. W  lyżw iar 
stw ie szybkiem . tak  mato popularnem  
w Europie środkow e), naw et w S kan­
dynaw ii (Szw ecja!) nie jest to miej­
sce, k tóre  m ogłoby zadow olić nietyl- 
ko w ygórow ane am bicje P . K. OL, ale 
naw et skrom niejsze am bicje opinji 
sportow ej, k tó ra  rozum ie, żc  na Olim­
piadę w Niemczech, Ollmpjadę tak ta ­
nią. jak  żadna inna. można jechać nle- 
tylko po punkty.

W iem y, że pesym izm  tego artykułu  
spotka sie z nowem! tasiem cam i w y­
wodów łyżw iarzy  polskich, k tó rzy  o- 
skarżać nas będą, jak  zw ykle, o defe- 
tyzm . osobiste zaw iści, ignorancję. Po 
czekam y jednak cieroliw ie do Olimpia­
dy. Na w łasne oczy zobaczym y w ów ­
czas kto m a raoie, na ile artykułów ,

Nie oczekujm y w iec na Olimpiadzie > *  wnianek |I uw ag zasługiw ała „św ia- 
sukcesów. k tó re  w inaw iaja w  nas t y ż - j łow a Wasa Janusza K albarczyka, 
w iarze. T rak tu jm y  w ystęp  K albarczy-I (Str.)

Z S ), M archew ezyk, W olkow skl, K ow abkl (C ra­
w l a ) ;  M aterski (L cg ja) , Zieliński (AZS), 
G łowacki (L cg ja) .

W  skladżic  tym b rak  przedew szystk lcm  g ra- 
e iy  lw owskich. S ta ło  at« to  d la teg o , ł«  nie 
chciano  sprow adzać  ich na Jeden dzień do  Ka­
tow ic, tcm bardżłej, »  udział Ich w  ekspedycji 
o lim pijskiej I tak n ie nasuw a w ątpliw ości. My­
ś lą  p rzew odnią  k ap itan a  PZHL było  posatem  
w ypróbow ania  pned ew ajy a tk lem  g raczy  mnie) 
pew nych, no  I . . .  w ykorzystan ie  zawodników, 
których p rzy jazd  n ie  Jest połączony x większe- 
ml k o n ta m i.

K apitan  PZHL us ta lił t a i  lis tę  16  członków 
ekspedycji d o  Garmlech P artenk irchen . Może 
o n a  na tu ra ln ie  u lec Jeezeze pew nej korektu- 
rz e . P lgurują  w  n iej n astępu jące  nazw iska: 
(b ram k arze ) S togow aki, P rzezdzleck l; obroń­
cy ! Ludw lczak, Sokołowski, K asprzak , Le- 
m lszko; (napastn icy ) M archew ezyk, W ołkow- 
•k l, K owalski, Stupniek’, IZeUński, Król, Ma- 
te rsk i, P rzedpełski, G odlew ski, o ra*  16-ty 
g racz , k tó reg o  Jeszeze n ie w yznaczono.

Z arząd  PZHL chciałby w ystać d rużynę  Ju t 
17 bm . zag ran icę . D roga p row adziłaby przez 
A uatrję do  Arony, przyczem  S zw ajca rja  by­
łaby  terenem  treningow ym  I  ew entualnym  
punktem  w ypadow ym  a ż  do czasu  w yjazdu do 
G arm isch.

*
Blady promyk nadział, jaki zarysowa! tlę 

n a  horyzoncie bezpośredn ia  po występach h o ­
keistów  naszych w  Niemczech, u stąp ił w  o- 
s tatn ich  dn iach  m iejsca bardz ie j sceptycznym  
nastrojom!

Szczęścia odg ryw a w praw dzie w  sporcie  nie- 
m niejszą ro lę , n iż w  życiu codzlennem , jednak  
w iem y z dośw iadczeń , żc na  t .  zw , cudach 
nie m ożna oprzeć kalkulacji na  d łuższą m etę. 
M ożna w lec n iespodziew anie pokonać bardz ie j 
lo ry to w a n c jo  przeciw nika, Jednak w  tu rn ie ­
jach obliczonych na  w iększą ilość g ie r trudno 
o  se r ję  „ lu k só w " , o ile n ie s ą  one poparte  
p raw dziw em l um iejętnościam i i  dobrem  p rzy ­
gotow aniem .

W  ciągu  m iesiąca tru d n o  Jest podwyższyć 
sk a lę  um iejętności g racz* . T a  bow iem  z a le ­
ży  przcdew szyatklem  od z ale t Indyw idualnych. 
In tensyw na I rac jo n a ln a  m iesięczne zap raw ą  u- 
m ożllw la na to m iast doprow adzenie  zaw odnika 
d o  zwykle) je g o  (o rm y. N iestety hokeistom  
polskim  nie um iano zapew nić n aw et te j pod­
s taw ow ej możliwości!

Zaledwie szczupła g a rs tk a  znalaz ła  s ię  w

D oroczny dancing w arszaw skiej p ra ­
sy  sportow ej, i  k tó rego  dochód przezna 
czony jes t na fundusz sam opom ocy ko­
leżeńskiej odbędzie się dn. M b. m. o 
godz. 22-ej w  C afe Adria.

D ancing ten zgrom adzi niewątpliw ie, 
Jak coroku, ca ły  św iat sportow y  sto ­
licy.

Sportow i dziennikarze w arszaw scy
odbędą sw e doroczne w alne zgrom a­
dzenie w  sali konferencyjnej PU W E. 
dnia 15 b. tn. o  godz. 16-ej.

obozie katow ickim , k ilkunastu w ybrańców  mia- 
to  sposobność rozp rostow ać  sw e kości na  to ­
rach  w  H am burgu I B erlinie. Ale I ten  d o ro ­
bek  poszedł na  m arn e . Z am iast bowiem  kuć 
żelazo  póki g o rące , po  tournee nlemlecklem 
n astą p iła  p rzerw ał

C zyja w ina? Odpowiedź p ro s ta ! „ N a tu ra l­
n ie "  fa ta ln e j a u ry  I b rak u  sztucznego  to ­
ru .

Nie u lega w ątpliw ości, że  m om enty te  sil­
n ie zaw aży ły  na  szali w  układzie  tegorocznego 
p rogram u, Jednak nio byty one c ie rn i  nlespo- 
dzlew anem . Nie byty w ypadkiem , k tó reg o  nie 
m ożna było przew idzieć.

Z góry znane byty tru d n e  w arunki pracy , 
w ym agające specja lnej e lastyczności I p rzed­
siębiorczości ze  e trony  m iarodajnych czynni- 
ków l N lostcty tych za le t tegoroczny Z arząd  
Polskiego Zw iązku H okeja na  Lodzie n ic wy­
kazał, to  też  b iorąc n a w et pod  uw agę w szy­
s tk ie  „d oousty  w yższych s i ł" ,  stw ierdzić  mu­
sim y, że  naczelna m ag la tra tu ra  hokejow a, o- 
barczona Jest w w ielkim  stopniu odpow iedzial­
nością za  n iekorzystny  s tan  1 w arunki, w  Ja­
k ich w yrusza polska ekspedycja  hokejow a na 
wielki tu rn ie j narodów .

M inim alna ilość g ie r pozbaw iła  n a s  też sp ra ­
w dzianów  praw dziw ej w arto ści poszczegól­
nych g raczy , czy też  całych  członów reprez- 
z en tac jl. Mecze niem ieckie przeprow adzone 
niem al zupełnie bez tren ingu, da ty  w praw dzie 
pew ne w skaźniki, jednak  n ie m ogą być decy­
du jące  w o sta tecznej ocenie. Również spo t­
kan ie  z  Japończykam i, n ic reprezentu jącym i 
pow ażn iejszej k lasy , nie będzie właściwym  
probierzem . U zyskam y go  dop iero  w  czasie 
w ystępów  w  Srw njearJI 1 to  może zb y t póź­
no , by zdobyć s ie  Jeszeze n a  pew ne kroki I 
zmiany.

D latego też, w ypow iadając  s ię  stanow czo  za 
w yjazdem  hokeistów  naszych na  tu rn ie j olim ­
p ijsk i, ze w zględów  dydaktycznych, szanse  ich 
oceniam y bsrdzo  trzeźw o I każdy  ew entualny 
sukces przyjm iem y Jako miłą rad o sn ą  niespo­
dziankę.

Jak  się dow iadujem y, w  o s ta tn ie j chwili 
w  zw iązku z przyjazdem  Japończyków  n astą ­
piły kom plikacje. K rynica, k tó ra  wzlebi na 
aieble e lfż a r  sprow adzenia  Ich, wobec odw il­
ży poszła na  kom binacje z Katowicam i i  za­
w iadom iła telefonicznie PZHL., że  zdecydo­
w a ła  s ic  urządzić  w  K atow icach w  sobotę 
mecz japończyków  z  K. T .  H., a  w  niedziele 
z rep rezen tac ja  ś la sk a .

Delegaci Krynicy zaw iadom ili, że  p rzepro­
w adzą  ew ent. p e rtra k ta c je  I zaproponują  Ja­
pończykom  rozeg ran ie  trzeciego  m eczu z te a ­
mem kom binow anym  Polski. Pnzatem  chcą o r­
gan izato row ie  urządzić  rów nież n a  „T o rk a - 
c ie "  popisy łyżw iarskie  z  udziałem  zaw odni­
ków  Japońskich.

W  chw ili gdy piszem y te  atow a, sp raw a  nie 
j e s t  Jeszcze p rzesądzona  I być m oże, że p ro ­
g ram  przeprow adzony zostan ie  w edle uprzed­
niego p ro jek tu .

o f i a r n o ś ć  i t .  d .
R z e c z  j a s n a ,  s p o r t y  m ę s k ie  

m a ją  t u t a j  w s p ó łc z y n n i k  w ie k -  
c z y  n iż  k o b ie c e  z e  w z g lę d u  n a  
d u ż o  w ię k s z ą  k o n k u r e n c j ę  i ich  
w a r t o ś ć  p r o p a g a n d o w ą .

J e ś l i  c h o d z i  o  k r y t e r j a  b a r ­
d z ie j  s z c z e g ó ł o w e ,  t o  z n a jd z ie  
je  P a n  w  o g ó ln y m  z a r y s i e  w  a r  
t y k u l e ,  k tó r e g o  d o k o ń c z e n ie  d a ­
j e m y  w  d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  
p . t .  „ O d  L o s  A n g e le s  d o  B e r l i -  
n a “ .

P .  B o h d a n  L ip ., W - w a .  C h c ia ł  
b y  P a n  n a s  s p r o w o k o w a ć  d o  w y  
r a ż e n i a  o p in j i  o  p r o j e k c ie  p o ń -  
s k ie j  l i s t y .  1 t a k b y  to  P a n u  w ie ­
le  n ie  p o m o g ło ,  b o  o s t a t e c z n i e  
u s t a lo n a  l i s t a  1 0 -c iu  n a j l e p s z y c h  
j e s t  p r z e c i e ż  w y p a d k o w ą  w ie lu  
s e t e k  o d p o w ie d z i .

P .  Z o f ja  C h o d . ,  W - w a .  P y t a  
P a n i ,  k ie d y  m o ż n a  n a jp ó ź n ie j  w y  
s ł a ć  k u p o n .

T r z e b a  g o  w y s ł a ć  t a k ,  a b y  
z o s t a ł  d o s t a r c z o n y  d o  P .  K . O i. 
n a jp ó ź n ie j  w  d n iu  18 s t y c z n i a  
r .b .  A le  p o c o  z w le k a ć  n a  o s t a t ­
n ią  c h w i l e ?  P r z e c i e ż  w  d a l ­
s z y c h  n u m e r a c h  n ie  d o w ie  s ię  
P a n i  a b s o lu tn i e  n ic  w ię c e j  n iż  
d o ty c h c z a s .  N ic  t e ż  n ie  m o ż e  
s ię  z m ie n ić  w  u k ła d z i e  s i ł ,  b o  
p r z e c i e ż  r o z p a t r u j e  s i ę  w y ł ą c z ­
n ic  d o r o b e k  s p o r t u  p o ls k ie g o  w  
r .  1 9 3 5 -y m , a  w ię c  w  o k r e s ie  
c a łk o w ic ie  już. z a m k n ię ty m .

P .  L e s z e k  S e r . ,  L w ó w .  N ie  
r o z u m ie  P a n  s p o s o b u  o b l ic z a n ia  
p u n k tó w  n a  l i s t a c h  n a d e s ł a n y c h  
p r z e z  c z y t e ln ik ó w .  N ie s t e ty ,  n ie  
m o ż e m y  p o ś w ię c i ć  w y ja ś n i e n iu  
te j  s p r a w y  w ię c e j  m i e j s c a  n iż  
u c z y n i l i ś m y  to  w  p o p r z e d n im  
n u m e r z e .  N ie c h  P a n  j e s z c z e  r a z  
w s z y s t k o  u w a ż n ie  p r z e c z y t a  i 
p r z e s tu d ju j c  z a ł ą c z o n e  d w ie  li­
s t y .

Z r e s z t ą  to  d o p r a w d y  n ic  j e s t  
p o t r z e b n e ,  a b y  s t a ć  s i a  u c z e s t ­
n ik ie m  k o n k u r s u :  o b l i c z e n ia  P a ­
n a  l i s t y  d o k o n a  i t a k  k o m is ja  
s k r u t a c y j n a .  N ie c h  P a n  p r z y s y ­
ła  k u p o n  i n ie  k ło p o c z e  s ię  o  r e ­
s z t ę .

T y l e  n a s i  c z y t e ln i c y .  O d  s i e ­
b ie  d o d a m y  j e s z c z e ,  ż c  p r o s im y  
u s i ln i e  o  n i e p r z y k lc j a n i c  z n a c z -  

i k ó w  d o  k u p o n ó w , le c z  o  z u p e łn i e  
lu ź n e  w k ła d a n ie  ic h  d o  k o p e r t y .

P o z a t e m  p r z y p o m in a m y ,  ż e  
o p r ó c z  I -e j  n a g r o d y  w  p o s t a c i  
w y j a z d u  d o  G a r m i s c h ,  c z y t e l n i ­
c y  o t r z y m a j ą  j e s z c z e  1 9 -c ie  d a l ­
s z y c h  n a g r ó d  w  p o s t a c i  b e z p ł a t  
n y c h  p r e n u m e r a t  „ P r z e g l ą d u  
S p o r t o w e g o 14 —  o d  1 2 - tu  d o  
1 -g o  m ie s ią c a .

W r a z i ć  k i lk u  o d p o w ie d z i  r ó w  
n o w a r t o ś c i o w y c h ,  n a g r o d y  z o ­
s t a n ą  r o z lo s o w a n e .

B ilety dla dziennikarzy na m ecz pię­
ściarski W arszaw ianka —  Polonia bę­
dą w ydaw ane w sekre tariac ie  Z. D. S. 

j R. P., M arszałkow ska 3-5 w  p iątek  o 
sodz . 18 — 19-ej.

W. o s t a t n i e !  c h w i l i

S k ła d  e k sp e d y c ji 
o lim p ijsk ie j

K om itet olim pijski, tia w loczorncm  posiedze­
niu w p iątek , zatw ierdził o s ta teczn ie  Imienny 
sk ład  ekspedycji ohnpljsk lej Jak następ u ję : 

narciarstw o , 7 zaw odników  —  M arusarz  S t., 
M arusarz  A ., Czech B r., Orlewlcz, O órskl. 
K arpiel, W elnschenki 

P o ra łem , 14-go b . m. ro z s trry g n ą  s ię  losy 
Jeszcze 4-ch n a rc ia rz y : U stupsklego, Łuszczka. 
B ochenka I ZaJonca.

hokej lodow y, 14 zaw odników  —  StogowsW . 
P rzeżdzicckl, Ludw lczak, K asprzak, Sokołow ­
ski, M archew ezyk, W ołkowskl, K owalski, O ło- 
w ackl, Zieliński, S tupnlckl, Król, M atersk i, 
Lemiszko. 

ty tw ia rs tw o  —  K albarczyk.

■
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Od Los Angeles do Berlina
Bilans sportu polskiego w r. 1935
LOTNICTW O SPORTOWE 

śpiewem łabędzim w  tej gałęzi sportu  był 
challenge awjonclek w r .  1*34, w którym  nota­
bene najistotniejszy czynu k sportow y —  szyb­
kość, odgrywała zbyt skrom ną rolę. Dziś w dzie­
dzinie lotnictwa sportow ego w  Polsce n ie  dsie- 
Jc sic nie ciekawego. Naiomast nadal dzierży­
my prym  w świecie jeśli chodzi o  balonisrstwo, 
w  którym  zeszłoroczny puhar Gordon -  Bcnetta 
zdobyli Polacy, k p t. Burzyński I por. W y­
socki

Taksam o rozw ija  się żywo szybownlctwro, 
LUCZNICTWO 

Sport ten n ie posiada żadnych cenniejszych 
walorów’, zarów no z punktu widzenia czysto 
sportow ego, jak  w . f. I p. w . W Europie upra­
w iają go, uzdolnieni w łaśnie w tym  kierunku, 
zamożni ludzie, k tórzy  ewentualne zawody 
trak tu ją  Juko Jeden z pretekstów  do swych ełra- 
kursyj zagranicznych. Indywidualnie łucznicy 
polscy nie odgrywają w  świecie poważniejszej 
roli.

ŁYŻWIARSTWO 
Brak lodowisk sztucznych o raz  dobrych wzo­

rów  spraw ia, żc spośród dziesiątków tysięcy 
osób, opraw iających w  Polsce łyżw iarstw o, mi­
mo wysiłków związku, n ie m ożna wybrać Ja.

kiehś kadr zawodniczych. Jeśli ehodzi o <to- 
’ robek sportowy, to łyżw iarstwo m ożna porów ­
nać do ciężkiej atletyki pod względem ... au to ­
reklamy. Delckl częstym enuncjancjom  praso­
wym czołowych działaczy i zawodników o  łyż­
wiarstwie mówi się o  wiele w ięcej, niżby w y­
magały tego wyniki.

W każdym raz ie  w chwili obecnej nie posła- 
damy an i w Jeździć ozytk iej, ani w  figurowej 
zawodników, dorastających naw et do pierwszej 
klasy europejskiej.

MOTOCYKLIZM 
Niezbitym dowodem ubóstw a naszego społe­

czeństwa je s t fak t rozw ijania s ię  aportu moto­
cyklowego z  równoczcanera zanikaniem auto- 
mobiUzmu. Jeśli chodzi o  czysty spo rt, to I tu ­
ta j  sp raw y finansow e nto pozw alają naszym 
czołowym Jeźdźcom na  zaopatrywanie się w  co­
raz  to  nowe modele wyścigówek I  finansow a­
nie licznych s tartów  zagranicznych. \y  rezulta­
cie —  o Ue stan  potencjo na Iny motocykl zmu 
polskiego pozw ala rokow ać nadzieje na  przy­
szłość, o  tyle Jego rzeczywistość jest mimo 
wszystkp dość blada.

NARCIARSTWO 
P . Z . N., Jeden z  najlepiej zorganizowanych 

I uposażonych naszych ywlątoów . pracuje róyr-

nlc Intensywnie zarów no w azon, Jak I wwyi. 
Niestety, w narciarstw ie repreicntacyjnem , wsku­
tek mylnych koncepcyj, skierow anych w yłącz­
ni# na  p rogram  norweski, zupełnie zaniedbano 
kombinację alpejską, k tó rą  zdobytą dziś bez­
sprzecznie już cały św iat. T en  kardynalny błąd 
zaczęto nagw alt napraw iać, czego widomą ozna­
ką Jeat ustanowienie m. In. Odzndkl Zjazdowej 
W konkurencjach k tnsjm nych Jedynym zaw od­
nikiem, który może s ię  wmieszać w  szeregi eks­
traklasy  skandynaw skiej, Jest S tanisław  M aru­
sarz, k tó ry  posiądą w  O arm lsch prasdcwszyst- 
k e m  szanse w  skokach, a  w razie podciągnię­
cia się osiem nastce —  w  kom binacji norweskiej. 
Drugim czołowym kandydatem  naszym w  tej 
konkurencji —  mniej efektownym, a le  bardziej 
pewnym, na dalszych jednak micłaeach —  jest 
Bronisław Czech.

PIŁKA NOŚNA 
Rok miniony spraw ił miłośnikom tego sportu 

tyle zawodów, Jak żaden chyba z  Jego poprzed­
ników . Mimo to  akcja  wyszkoleniowa I obozo­
w a, a ję ta  azeroko przez P . Z. P .  N ., pozwu la 
żywić nadzieje, że związkowi uda s ię  stworzyć 
wreszcie szerokie bazy , n a  których m ożna bę­
dzie ugruntować przeciętnie niezły poziom na­
szej reprezentacji.

Jeśli chodzi o  nazwiska, to  naszem  zdaniem, 
Jedynym piłkarzom form atu europejskiego jost 
K otlarcryk ll-g i. Poza nim, z  duźem  Już z a ­
strzeżeniem : M artyna, M atysa I ewentualnie
Piec.

PŁYWANIE 

W  aporcie tym dzieli nas nietylko od JaposJI

I U. S . A., a le  I ed  Europy istna przepaść. Nie f 
nwmy w  nim ani —  Jak w  lekkiej atletyce — 
wielkich nazwisk, an i —  Jak w  grach sporto- j 
wyeh, czy boksie —  wróżących lepszą przy­
szłość dużych L aór zawodniczych. Mimo to  na­
leży skon* tan iować, że w  porównaniu z  k ry­
zysem. notowanym  w  r. 1934-yrm nastąpiła  pod 
każdym względem w idoczna popraw a. W  każ­
dym  razie plywnctwo reprezentacyjne n ie od­
gryw a w  życiu sportu  naw et europejskiego naj­
mniejszej roli.

SANECZKARSTWO 
Prawdziwym  sportem  w tej dziedzinie jest 

wyłącznic sport bobslejowy. Saneczkarstw o to 
coś w  rodzaju plng-ponga w  porów naniu z  te ­
nisem. Poniew aż jednak wskutek b raku  I od­
powiednich to rów  i  aprzętu musimy kontento- 
w ać a lę  tem na co n a s  s tać , stw ierdzam y przy 
okazji, żc przecież zeszłoroczna próba na  mi­
strzostw ach Europy w Krynicy w ypadła d la nas 
wcale pomyślnie. T o  też trak tu jąc  dzlat ten Ja­
ko w stęp  do  wśelklcgo sp o rtu  bobslejow ego, 
będziemy z  zaciekawieniem obserwowali posta­
w ę saneczkarzy pohklch n a  m istrzostw ach Eu­
ropy w  O arm lsch.

STRZELECTWO 
Jedyne nazwisko godne wymienienia w łym 

niezwykle popularnym  aporcie, to  m jr. Wrzo­
sek, k tó ry  na  m istrzostw ach św iata w Rzymie 
zają ł w  strzelaniu z  karab inu  wojskowego z 
poelawy leżącej Z-glc miejsce.

Pozalem  Kiszkurno, m istrz Polski w s trzela ­
niu  do  rzutków był CTwarty w m istrzostwach 
św iata  w strzelaniu <Jo gołębi w  B ruiscU .

SZERMIERKA
Sport ten po zdobyciu mocnych podstaw by­

tu . dzięki w ydatnej p racy  fechmlstrza Kozy na 
Górnym Śląsku ruszył wreszcie z  martwego 
punktu, w  którym  zastygł w W arszawie w gru­
pie skupionej obok trenera  Szombsihelycgo.

W  każdym razie należy sobie zdać jasno  łp ra  
wę, żc wielki rozgłos w  sporcie tym d a ją  wy­
łącznie trium fy Indywidualne, a  tych na Olim­
piadzie w żadnym  wypadku nie możemy ocze­
kiwać. Najwlęścszy postęp wykazali polscy 
szpad ziści, co uzewnętrzniło się w remisie 9:8 
uzyskanym z  w artościow ą drużyną niemiecką.

TENIS
Jedyne nazwisko polskie, k tóra  w  sporcie tyra 

Posiada swój w alor na  świecie, to  jędrzejow ­
ska. Jeśli w r . b . poczyni ona tak ie  same po­
stępy Jak w  ubiegłym, zajmie napew no Jedno 
z  czołowych miejsc na Uście Myersa.

W śród panów poziom ekstraklasy  nieco 
spadł, ale  równocześnie rozszerzył ew ój zasięg  
(T artow ski). T ak  sam o za  pewien sukces trze­
ba  uważać zajęcie s ię  przez Związek miodzie 
żą.

TENIS STOŁOWY
S p o rt popularny  w śród  najm łodszych p o sia ­

d a  zbyt m ato zalet I atletycznych I psychicznych. 
TcmniemnlcJ trzeba podkreślić, że najlepszy 
g racz  polski Ehrlich Jest jednym z najpoważ­
niejszych konkurentów  m istrza św iata  —  Barny.

WIOŚLARSTWO
W ioślarstwo posiada najlepiej ze wszystkich 

działów  aportu  polskiego dobraną proporcję 
między: praca w sęęrz a  wynikam i ęzczytoweml.

O parte na  szerokich bazach należycie szkolo­
nych zawodników w ioślarstw o nasze s tać  na 
wyczyny o klasie św iatow ej. Polskim supcraacm 
w  tym  dziale jest Vcrey, zdobycie przez któ­
rego raz za  razem  dw u  m istrzostw  Europy w 
eiclffic I dw ójce podwójnej w raz i  Ustupaklm 
niema precedensu w  dziejach w ioślarstw a. To 
też Yerey powinien być, obok Kucharskiego 1 
W alasIrwiczAwoy, Jednym z najpoważniejszych 
naszych atu tów  na  Olimpiadzie w  Berlinie.

ŻEGLARSTWO
Sport żeglarski, tak Jak kajakarstw o idzie u 

na* raczej po lln jt turystyki, niż czystego sp o /- 
tu . Ale i  w  tym  dziale Polacy nie rezygnują  z 
przyszłych sukcesów, co uzewnętrznia się w  
chęci s tartow ania  w Berlinie na Jofcach olim­
pijskich.

T ak  o to  przedstaw ia się najbardziej ogólny, 
krytyczny rzut oka na dorobek aportu  polskiego 
w r. 1935-ym. Jak  widzimy —  choc aż  n lcba r- 
dzo Jest cztrn s ię  chw alić — w  wielu działach 
można zaobserwować zjawisko znam ionujące 
lepszą przyszłość —  racjonalną pracę wszerz.

T rzeba jednak zawsze dobrze pam iętać, że 
p raca  ta  może dać napraw dę wielkie rezultaty  
tylko w jednym wypadku: Jeśli młodzież g a r­
nąć się będzie do spo rtu  z  w łasnej Inicjatywy, 
spontanicznie, bez przymusu.

A w arunki te  mogą być dochowane ty k a  
w tedy, gdy młodzieży tej będą przyświecały nu- 
jw iska napraw dę wielkich polskich sportowców 
—  m istrzów  św ia ta  I zw ycięzców  olim pij­
skich.

KONIEC



Najgorsze już minęło...
P o w o ln y  r e n e s a n s  p ty w a c tw a  p o lsk ie g o  w ró ż y  m o żn o ść  d o g o n ie n ia  ś re d n ie j  k la sy  e u ro p e jsk ie !

Po zakończeniu roku rekordem  Pol­
ski na now ootw artej pieknej pływ alni 
Y. M. C. A. w  Lodzi, a p rzed rozpoczę 
ciem now ego roku otw arciem  równie 
Pięknej pływ alni Y. M. C. A. w W ar­
szaw ie przystępujem y do bilansu u- 
biegłego sezonu.

W  konkurencjach pań popraw a jest 
znakom ita, zw łaszcza w stvlu dowol­
nym. W yniki mimo to ciazle są  dale­
kie od przyzw oitezo choćby poziomu 
europejskiezo. jednak m łody w iek wię­
kszości zaw odniczek pozw ala nam się 
spodziew ać w krótce dalszych znacz­
nych postępów  i m oże naw et pobicia 
..niewzruszonych** rekordów  K rato- 
chwilówny.

W  stylu klasycznym  jedynie Jarku- 
lisz-Niedobecka osiazała m niejwięcej 
niezłe wyniki, inne zawodniczki nie 
przedstaw iają  w łaściw ie jeszcze żadnej 
klasy. Podobnie jes t i w  stylu grzbie­
tow ym , gdzie poza M orawską niema 
w łaściw ie zawodniczek.

W śród panów  popraw a jes t optycz-

SENSACJA SZCZYPIORN1AKA
W  Chorzow ie, w  gościnie u M.T.V. 

baw ili szczypiórniści „Reichsbahn** z 
Bytomia. Sensacja meczu był w ystęp  
reprezen tacy jnego  bram karza  Śląska 
i... Polski Ziaii z P.Z.P. Siem ianow ice 
w  barw ach  d rużyny  zagranicznej. Zia­
ja uchodził dotąd za Polaka i nic nie 
b y ło  w iadome o jego  dezercji do Nie­
miec. Spraw ą tą  powinien się zain te­
resow ać PZGS! N ieciekaw y mecz obu 
zespołów  niemieckich, przyniósł zw y ­
cięstw o kolejarzom  w stosunku 7 : 3 
(4:3).

♦
D alszy ciąg spotkań koszyków ki okrę 

zu w arszaw skiego odbędzie się na sali 
Ciwf u na Bielanach w  dniach 11 i 12 
b m. o godz. 18.

J A N O W C Z Y K  (S O K Ó Ł J  
y y r a s ta  na  je d n eg o  z  le p s z y c h  
ity lis łó w  m ło d eg o  poko len ia . N a  
uraln ie  —  p o ch o d zi ze  s z k o ły  

p o zn a ń sk ie j.

nie nie tak  widoczna jak u pań —  w y­
niki jednak, aczkolwiek dalekie jesz­
cze od kresu  możliwości naszych p ły­
waków. znacznie bardziej w yśrubow a­
ne — postęp zatem  jes t tu trudniejszy.

Rok ubiegły w  konkurencjach męs­
kich stylu dowolnego przyniósł niespo­
tykane u nas zaostrzenie w spółzaw od­
nictw a: do duetu Bocheński — Karli­
czek w trącił się z  powodzeniem  
Szrajbm an 1 zm uszając sta rych  ryw ali 
swerni zw ycięstw am i do w ysiłku. Naj­
w iększe jednak w spółzaw odnictw o 
jes t poza tabela, gdzie szereg  młodych 
zaw odników , jak Rother. Zguda. Pasz 
kot. Guinkowski osiaga regularnie w y­
niki o  ułam ki sekundy dzielące ich od 
..płatnego** miejsca.

W  sty lu  klasycznym  po w ycofaniu 
się Pollaka, czoło, bijąc rekordy, zajęli 
nowi ludzie B ogut i Heidrich. Szrajb- 
man II aczkolw iek osiągał w cale ład­
ne wyniki, nie osiągnął sw ej szczyto­
wej form y z roku zeszłego i dal się 
zdystansow ać m łodszym . O słabości 
naszych zaw odników  w  tej konkuren­
cji św iadczy  to. źe zaw odnicy z O stro ­
w ca nie tren u jący  zimą byli w  stanie 
zająć honorow e m iejsca w  tabeli.

W reszcie  w stylu grzbietow ym  ma­
m y przeciętną nieco gorszą  niż w  roku 
ubiegłym ; je s t to  zresztą  poza Karli- 
czkiem bodajże nasz najs łabszy  punkt. 
Pew ną ciekaw ostka w tej konkurencji 
jes t Choina, k tó ry  p ływ ając archaicz­
nym  „gleichschlaziem** w roku 1934 
zajął drugie m iejsce, a  w  ubiegłym  już 
tylko 5-e. Nie w ątpim y, że  to po raz 
ostatn i p ływ ak nie znający  back-cra- 
w la figuruje w tabeli.

Jeżelibyśm y do naszei tabeli zasto ­
sow ali punktacje używ ana na m istrzo­
stw ach. to  ku naszem u zdziwieniu zo­
baczylibyśm y. że  na pierw szem  m iej­
scu  jes t L egja z 61 pkt. przed m istrzów  
skitn E. K. S . z  58 pkt. i A. Z. S. z 33 
pk t. W ynik ten zaw dzięczają w ojsko­
wi przedew szystk iem  indyw idualności 
Szrajbm ana I. k tó ry  dzięki sy s tem a­
tyczności i pracow itości osiągnął sam 
42 pkty.

Z dystansow any przez Legię E. K. S. 
opiera sie na Karliczku I. k tóry , mimo 
nieco słabszych w yników  niż przed 
dw om a la ty  osiągnął sam rekordow ą 
liczbę 44 punktów . Należy podkreślić 
tu taj um iejętność kierow ników  i zaw o­
dników EKS doprow adzania form y do 
szczy tu  na najw ażniejsze zaw ody se­
zonu — um iejętność, k tó ra  pozw oliła 
im w ygrać  bezkonkurencyjnie m istrzo­
stw a mimo braku w  zespole w iększych 
indywidualności poza Karliczkiem.

W śród pań p ierw szeństw o zdobyła 
tró jka  młodziutkich pływ aczek Hakoa- 
hu 37 p k t  przed Giszowcem 36 pkt. 
reprezentow anym  w łaściw ie tylko 
przez Jarkulisz-N iedobecka. m ającą 
na sw em  koncie aż 36.

Z okręgów  w konkurencjach m ęs­
kich najsilniejsza jest W arszaw a 115 
pkt. przed Śląskiem 84 p k t. Krakowem 
i... Lublinem reprezentow anym  przez 
O strow iec. W  konkurencjach ko­
biecych prow adzi Ś ląsk 78 pkt. przed 
W arszaw ą 38 pkt.. Poznaniem  34 i 
Lwowem.

P ostępy  osiągnięte w 1935 r. pozw a­
la ją  na stw ierdzenie, że p lyw actw o poi 
skie po głębokim k ryzysie  w 1934 r. 
w kroczyło  z pow rotem  nd drogę roz­
woju. N iew ątpliwie do osiągnięcia wiel 
kiej k lasy  europejskiej prow adzi nas

I ciężka droga. D ziś możem y m arzyć  o 
! dorów naniu średniej klasie europej­

skiej Czechom a może I Austrii. Jugo- 
I sław ji i W łochom. Specjalnie upoważ- 
, nia nas do optym izm u fak t znacznegr 
podniesienie sie średnich w yników  nie 
przez odskakujące od resz ty  w yczyny 
kilku asów . ale przez zbliżenie się do 

i czoła młodzieży, w śród k tó re j niew ąt­
pliwie drzem ią ukry te  ta len ty  naszych • 

I rodaków  z za A tlantyku.
B. Baranow ski. 

LISTA SZEŚCIU NAJLEPSZYCH 
PŁYWAKÓW I PŁYWACZEK 

POLSKICH W ROKU 1933 
| Pod uw agę brane sa  wynrki uzyska­

ne na pływ alniach długości n iem n ie j-. 
I szei niż 25 metrów.

U w aga! C yfry  w naw iasach o z n a - . 
■ czają średnia z  roku 1934.

P a n o w i e  
i 100 m. st. dow.

1. Bocheński. Delfin 1:02.5
I 2. Szrajbm an I, Legja 1:03.6

3. Karliczek l. EKS 1:04.3
4. Karpiński AZS-W  1:06,0
5. P rask i. EKS 1:06.4
6. R ouppert. C racovia t-07,2 

średnio: 1:05.0 (1:05.0)
200 m.
1. Szrajbm an I. Legia 2:23,0
2. Bocheński. Deliin 2:25,2
3. Karliczek I. EKS 2:29.0
4. Karpiński. AZS-W  2:35,0
5. Kot 1. C racovia 2 :37,0
6. R ouppert. C rocovia 2:38,0 

średnio: 2:31.2 (2:33,4)
400 m.
1. Szrajbm an I. Legja 5:29,0
2. Karliczek I. EKS 5:33.6
3. Kot 1. Cracovia 5:42,0
4. Karliczek 11. EKS 5:43.0
5. Zubowicz. L egja 6 :02,0
6. Scholz. EKS 6 :02.0 

średnio 5:45.1 (5:493)
1500 m.
1. Karliczek I. EKS 22:52.6
2. Szrajbm an I. Legja 23:12,0
3. K arliczek II. EKS 23:33,0
4. B arisch. Pog.-Kat. 24:26.2
5. Zubowicz, Legja 24:26,8
6. Kot L C racovia 24'45,0

P I E R W S Z Y  P R Z E P IS O W Y  B A S E N  W  W A R S Z A W I E  O T W A R Ł A  Y .M .C .A ._ 
iv  p o d ziem ia ch  w ła sn eg o  g m a ch u  p r z y  u l. K onopn ickie j. P ły w a ln ia  m a  w y m ia r y  2 5 X 71 'z  m tr., 
p o m ieśc i k i lk u s e t w id zó w  i  m o żn a  b ęd zie  na  n ie j b ić  r e k o r d y  o fic ja ln e  iv gra n icach  d o  800 m tr ,

średnio 23:52.6 (25:05,0)
100 m. st. klas.
1. Boguth. AZS-W  1:22,5! ] .  Heidrich. KPS 2:58,7
2. Heidrich. KPS 1:23.4 2. Szrajbm an II. Legja 3:01,0
3. Szrajbm an II. Legja 1:23,8 i  3. Nowicki. KSZ O 3:04,2
4. Nowicki. KSZO 1:24,4 4. Boguth AZS-W 3:06.7
5. M akowski. KSZO 1:25,7 5. M aszner. AZS-W  3:06.7
6. M aszner. AZS-W  1*26,2 6. M akowski. KSZO 4:08,6

m m i  t r i u m f  z e s p o ło w o ś c i
nad zlepkiem graczy z różnych klubów

P l o n  c z w ó r m e c z u  k o s z y k a r z y  w  Ł o d z i

P IN G P O N G O W Y  M IS T R Z  L W O W A  
T y tu ł  ten  p r z y p a d ł obecn ie  d r u ż y n ie  Z en itu , k tó ra  zd e tro n izo w a ­
ła  8 -k ro tn e g o  m is tr z a  H a sm o n eę . O d  le w e j:  H eb en s tre it, G órst-  

ner, F ed er, S zp in g e r . R eissler, W e in tra u b , F iirber (k ie r . s e k .)

Z daje  Słc. t e  d o  czasu  O llm pjady n ie bę­
dziem y j u t  mieli tak ie j okazji dokonania  p rze­
glądu najlepszych koszykarzy polskich, jaka 
n ad arzy ła  sic podczas czw órm ecru  reprezen- 
tacy j W arszaw y, Poznan ia , K rakow a I Łodzi.

Ma te r  ja !  zaw odniczy znalaz ł ale w  Łodzi 
niem alże w  kom plecie. Na s ta rc ie  z n a jlep ­
szych koszykarzy  polskich zab rak ło  m o te  ty l­
k o  K asprzaka I I C zaplickiego (P o zn an ), Z a ­
leskiego (YMCA -  Kraków, daw niej LKS), Oa- 
ploskiego (ŁKS), K apałki I (P olonia  -  W ar­
s z a w a ) .

Czy Poznań  w ygra ł zasłużen ie?  N iew ątpli­
w ie  —  ta k i Był reprezen tow any  przez d ruży­
nę KPW , m is trza  le tn iego  Polaki, a  wszyscy 
dobrze w iedza, t e  w składzie  KPW znajdu je  
sie cl sam i zaw odnicy , k tó rzy  w la ta ch  192*—  
1935 J u t  k ilka razy  byli m istrzam i Polski. 
W ystępow ali ty lko  czasem  pod Inną nazw ą 
(CZARNA 13 , lub  AZS— POZNAN).

Obok w ielu w alorów  fizycznych I psychicz­
nych, poznańczycy s ą  znakom icie wyszkoleni. 
S trze la ją  jednak  gorze j, n l t  k rakow ian ie , któ- 
rzy  nlcco przew yższali Poznań  technicznie, ale 
ustępow ali mu ogrom nie pod  w zględem  kon­
dycyjnym  I psychicznym .

KrakAw m iał w tw ym  składzie  2 p ią tk i: Jed­
ną  —  YMCA, d ru g ą  —  C racovll. G racze YM 
CA b ard z ie j nam  s ie  podobali. Kondycji Jed­
nak  n ie mieli an i jedn i, an i d rudzy .

W arszaw iacy  poczynili d uże  postępy , ale 
da lek o  Im jeszcze do  P oznan ia  I K rakow a, 
choć kondycyjn ie s ą  od tego  o sta tn ieg o  le­
ps i. Z resz tą  w zespole w arszaw skim  w y raź ­
nie kłócił sie t  sobą  s ty l g ry  AZS i  Polonii. 
Pokml*cl byli lepszymi koszykarzam i, AZS 
rep rezen tow ał lepsze w alo ry  fizyczne.

Ł ódź, zdecydow anie o s ta tn ia , reprezen tow a­
ła  m a tc rja l nikły fizycznie. Nie n a le iy  sie 
tem  zby tn io  przejm ow ać, bo  w łódzkiej d ru ­
żynie w ystępow ało  p a ru  zupełnie m łodziutkich 
zaw odników . Za rok  —  dw a będą doskonali. 
P a ru  starszych  n ic nauczyło s ie  nic now ego.

Na drużynach  K rakow a, Łodzi i  W arszaw y 
zaciąży ło  to , że były one kom binow ane, w 
przeciw ieństw ie d o  jedno litego  zespołu P o ­
znan ia. S tąd  też

średnio 1:24.3 (1:25.1) 
200 m.
1. Heidrich. KPS
2. Szrajbm an II. Legja
3. Nowicki. KSZ O
4. Boguth. AZS-W
5. M aszner. AZS-W
6. M akowski. KSZO

średnio 3:04,0 (3:06.2) 
100 ni. n aw zn a k
1. Karliczek I. EKS
2. Jastrzębski. AZS-W
3. W łodek. YMCA-K
4. Paw lik. EKS
5. Choma, Legja
6. Zydek. KPS

1:14.6
.1:18,2

1 :20 ,6
1:21,9
1:25,0
1:25,8

średnio 1:21.0 (1:20,8) 
P a n i e

N atom iast Poznań zm ien iał s ie  konsekw entnie. 
Ze w zględu na  słabszych rezerw ow ych, zm ia­
ny  te  były  rzadsze , a le  sz ły  b . sk ładn ie. W 
m om entach n a jd e tsż y c h  Poznań  n ie zm ieniał 
g raczy  w ogóle, w alcząc  jed n ą  p ią tk ą .

W niosek s tą d , t e  ew entualny  sk ład  rep re ­
zen tac ji Polski należałoby  zes taw iać  z punktu 
w idzenia ..jed n o -k lu b o w o S d " . R yzyka w tem 
niem a ła d n e g o , bo  p ie rw sza  p ią tk a  KPW  Jest 
znakom ita. K asprzak Z dzisław , Łój, P atrzy- 
kon t, Różycki, G rzcchow iak —  s ą  zg ran i do­
skonale . Indyw idualn ie ten i  ów  ma biedy, 
a le  m ożna je  pod okiem  tren e ra  w ykorzenić. 
Do te j p ie rw sze j p ią tk i należałoby  dob rać  p ią t­
kę  krakow skiej YMCA, z ew en tua lną  dom ie­
sz k ą  C racovii. S zostak , Sztok , B aran , Rezłsz, 
Zdzisiaw ski. Są tu  j u t  w iększe luki, n l t  w 
p ią tce  KPW —  Poznań , a le  je s t  i  w ysoka  te ­
chnika o ra z  znakom ity  s trz a ł.

W każdym  raz ie  w ew entualnym  obozie n a j­
lepszych koszykarzy  pow yższa dziesią tka  z n a j­
dzie ś lą  napewno. Można do niej dodać Jesz­
cze paru  g raczy , a le  ra cze j z  K rakow a (P lu­
ciński, M iodoński), n l t  z  W arszaw y. Poznań 
m ógłby m ieć jeszcze k andydatów  w  osobach 
K asprzaka I i C zaplickiego. Lit.

W  dalszych rozgryw kach koszyków -! 
ki o  puhar PZG S okręgu w arszaw skie-' 
go odbyły  się tv lko  dwa spotkania pań, j 
a mianowicie W arszaw ianka ro z e g ra ła . 
dzień oo dniu m ecze z  AZS i Polonią, \ 
ulegając w obu w ysoko sw ym  rutyno- i 
wanym i silnym  przeciwnikom.

AZS — W arszaw ianka 46:5 (16:1). 
Zabawa w kotka i myszkę. P unkty  uzy 
skały  dla AZS — B rzustow ska 16. C e­
gielska 11, W ojnarow ska i Bruszkiewi- 
czów na po 6, W iszniew ska 5, Durysów - 
na 2, dla W arszaw ianki M akowska 3 l |  
Felsów na 2. Sędzia p. Bukaner.

Polonia —  W arszaw ianka 31:5 (12:1). 
Polonia mimo osłabionego składu spo- 
wodu braku doskonałej obrończyni 01- 

iczaków ny o raz  O lesińskiej. uzyskała z 
| łatw ością w ysokie zwycięstwo, mając 
I sw ą najlepszą zaw odniczkę w Kamec- 

kiej. W  W arszaw iance dobrze się zapo-

K O L O N K O  I F U K S  .
śre d n ie  w a g i W a w e lu  i  M aka b iJ  

Z w y c ię ż y ł  k ra ko w ia n in .  I

100 m. st. dow.
1. Dawidowicz. Hakoah 1:21.0
2. Kamieńska. AZS-P 1:24,8
3. Pasto rów na. Hakoah 1:25,3
4. M oraw ska. Delfin 1:25.8
5. A lderów na 1. TPG 1:27,3
6. Szczerbów na. Lechja 1:27,6

średnio 1:25.3 (1:30,0)
400 m.
1. Pastorów na. Hakoah 6:54,8
2. M oraw ska. Delfin 7:08,6
5! Kamieńska. AZS-P 7:17,8
4. H allier. EKS 7:28,8
5. Kawaletz. EKS 7:35,4
6. Szczuraszek. P T P -P 7:47,0

średnio 7:21.9 (7:47.5)
100 m. st. klas.
1. Jarkulisz. TPG 1:37,0
2. Sw ięcka. Żagiew 1:40.8
3. Missan, Pogoń-L l:41.-»
4. Szczuraszek. P T P -P 1:42.0
5. Kudlińska. Unja 1:44.0
6. Kandlówna. Hakoah 1:44,0

średnio 1:41.5 (1:41.6)
200 m.
1. Jarkulisz. TPG 3:25.0
2. Szczuraszek. P T P -P 3:36,9
3. Sw ięcka, Żagiew 3:383
4. Kandlówna. Hakoah 3:383
5. Kudlińska, Unja 3:43,0
6. M issan, Pogoń-L 3:45,0

średnio 3:37.9 (3:42.3)
100 m. naw znak •
1. M oraw ska. Delfin 1:363
2. Jarkulisz. TPG 1:40,3
3. B rendlów na. Sok.-Gr. 1:46,0
4. Szczerbów na. Lechja 1:46,0
5. Pastorów na. Hakoah 1:463
6. Zatonów na, Legja 1:48,0

średnio 1:43.8 (1:44,5)

wszystkie zmiany zawód- i w iada znana oszczepniczka Smętków- 
nlków w czasie gry byty naogół chaotyczne, . na, b. szybka i przebojowa, 

a  czasami wręcz niepotrzebne, albo biedne.) Punkty uzyskały  dla Poloniii — Ka-
, m ecka 10, Stankiewiczow na 9, W iew iór 
j ska 8. O m ochów na i Szm idówna po 2, 
• dla W arszaw ianki Felsówna 3 i Smęt- 
Jków na 2. Sędzia p. Kapałka.

P IĘ Ś C IA R Z E  R U C H U  W  R Z E S Z O W IE  
p o  m eczu  ro ze g ra n y m  z  B a rko ch b ą  (7 :5 ). U  g ó r y :  J a s iń sk i , 
P ró szk a , K o rzen iec . P o n a n ta , R ic h te r , B ien iek . W ic d e m a n , K o-  
lo n ko  w s z y s c y  z  R u ch u . K lę c zą : H o łlo sch u tz , M erel I , G rauer  
I. M erel II, A o kcrm a n , G rauer II S a fie r , L ip sch iitz , K alb  (B a r.K .)

N IE  S T A R T U J E M Y , B O  N A  B IE L A N Y  Z B Y T  D A L E K O ...
T e k  m n ie j w ięce j m o ty w u je  sw ą  n ieo b ecn o ść  w  tu rn ie ju  o puh a r P .Z .G .S . c zo ło w a  d r u ż y n a  k o ­
s z y k a r z y  s to łe c zn y c h  Y M C A . S to ją  o d  le w e j:  K u lesza , B ed n a rek , M encel, K H ew ski, W ila m o w -

sfd , K o sza ro w sk i I . T e p ic z y n , C za rn o w sk i.

K O Z IO Ł E K  I F U S A N I  
b y li  n a  m e c zu  W a r ta  —  S ko d a , 
m im o  ró w n e j w ag i, parą  m ocno  
niedobraną . W  a r d a r  z  górow ał 
c  ty le  s ilą , ż e  r o z s tr z y g n ą ł sp o t­

k a n ie  p r z e z  n o k a u t w  2-e j r.

R O G O W S K I I  S T E C K I  
d o s ta r c z y l i  w id zo m  m e c zu  S o k ó ł  
—  C U 7 S  o b fite j porc ji w ra żeń  
g d y ż  w a rsza w ia n in  pobił reko rd  
w y tr z y m a ło ś c i  na  c io sy , k tó re m i  

z a s y p a ł g o  R o g o w sk i.
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Turniej olimpijski piłkarzy
w  o ś w ie t le n iu  d y g n i ta r z a  F. I. F. A. 

in ż . F is c h e ra
B u d a p e sz t. I - ro  s ty c z n ia .
R o z m a w ia łe m  d z is ia j z  in ż . F i­

s c h e r e m  w ic e p re z y d e n te m  F IF A  
sia  te m a t  p iłk a rs k ie g o  tu rn ie ju  o- 
lim p ijsk ieg o . In ż . F is c h e r  je s t  w  
s p r a w a c h  ty c h  sz c z e g ó ln .e  d o b rz e  
z o r ie n to w a n y , g d y ż  u trz y m u je  śc i 
s ł y  k o n ta k t  z ró ż n e m i z w ią z k a m i 
z a g ra n ic z n e m i.

—  J u ż  w' p a ź d z ie rn ik u  —  o d p o ­
w ia d a  p. F is c h e r  — n a  n a d z w y -  
c z a jn e m  z e b ra n iu  F IF A  po leco n o  
k o m is ji, z ło ż o n e j z  p . B a u w e n s a  
(N ie m c y ) i L o ts y ‘eg o  (H o lan d ja ) za 
ję c ie  się  o rg a n iz a c ją  tu rn ie ju  o lim ­
p ijsk ieg o . D w u g ło w a  k o m is ja  ta  
m o ż e  w ra z ie  p o tr z e b y  d o b ra ć  s o ­
b ie  p om oc.

—  N a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  tu rn ie jó w  o lim p ijsk ich  i o - 
s ta tn ic h  m is t rz o s tw  ś w ia ta  w e  W io  
s z e c h  d o s z l iś m y  d o  w n io sk u , ż e  po 
z o s ta w ie n ie  ś le p e m u  lo s o w i s p r a ­
w ę  k o ja r z e n ia  p a r  p rz e c iw n ik ó w  
j e s t  w ie lk ą  n ie s p ra w ie d liw o śc ią !  
D la te g o  t e ż  F e d e ra c ja  n o s  s ię  z 
z a m ia re m  p o d z ie le n ia  w  B erlin ie  
d ru ż y n  n a  d w ie  g ru p y :  a )  z e sp o ły  
s i ln ie js z e , b )  s ła b s z e .

—  O  ile z a jd z ie  k o n ie c z n o ść  ro z  
s t r z y g n ie  s ię  n a to m ia s t  p rz e z  lo so ­
w a n ie ,  k tó r a  z  d ru ż y n  s ła b s z y c h  
m a  b y ć  u w o ln io n a  z  g r y  e lim in a ­
c y jn e j. C h c e m y  je d n a k  w  k a ż d y m  
w y p a d k u  z a p o b ie c , b y  ju ż  w  p ie r ­
w s z e j  ru n d z ie  s t a n ę ły  p rz e c iw  so ­
b ie  d w ie  n a js iln ie js z e  d ru ż y n y .

—  S y s te m  ten  p ro je k to w a n y  je s t  
je d y n ie  w  w’y p a d k u  z g ło sz e n ia  się

w ię c e j, n iż  s z e s n a s tu  p a ń s tw . W  
p rz e c iw n y m  ra z ie  b ę d z ie  r z e c z ą  
k o m ite tu  o b m y ś lić  in n y  p la n  ro z ­
g ry w e k .

—  M o jem  z d a n ie m — s tw ie rd z a  p. 
F is c h e r  — je s t  je d n a k  p o d z ia ł na 
d w ie  g ru p y  b a rd z o  s łu s z n y !

In te re s u je m y  się  sk o le i u c z e s tn l 
k a m i tu rn ie ju .

—  S z c z e g ó ło w a  lis ta  n ie  je s t  je ­
s z c z e  u s ta lo n a . W e d le  p o s ia d a n y c h  
in fo rm a c y j p r z y ja d ą  z a p e w n e  do 
B e r lin a  re p re z e n ta n c i P ó łn o c y :  D a 
n ja , N o rw e g ja , S z w e c ja , F in lan d ia , 
Ł o tw a  i L i tw a ;  d a le j z g ło s iła  się 
ju ż  R um un  ja , G re c ja , T u rc ja , E g ip t, 
B u łg a r ja , N iem cy . L ic z y m y  je s z c z e  
n a  p a ń s tw a  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ie  
i e w e n t.  n a  F ra n c ję . Z  A m e ry k i 
p rz y b ę d ą  3  —  4 d ru ż y n y . P r z y p u ­
s z c z a m  w ię c , ż e  ilo ść  z g ło sz e ń  
p rz e k ro c z y  s z e s n a s tk ę !

—  W  s p ra w ie  a m a to r s tw a  z a a ­
k c e p to w a l iś m y  u c h w a lę  M ię d z y ­
n a ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijsk ie ­
go . ż e  p r z y w r ó c o n y  d o  p r a w  a m a ­
to r s k ic h  z a w o d o w ie c  n ie  m o że  w y ­
s tę p o w a ć  n a  O lim p iad z ie  w  r e p r e ­
z e n ta c ji  p a ń s tw o w e j. R ó w n ie ż  k w e  
s t ja  z w ro tu  k o s z tó w  o p a r ta  je s t  
śc iś le  n a  u c h w a ła c h  K o m ite tu  0 -  
lim p ijsk ieg o .

N a z a k o ń c z e n ie  in fo rm u je  n a s  je ­
s z c z e  p . in ż . F is c h e r , ż e  w y b o ru  
s ę d z ió w  n a  tu rn ie j  o lim p ijsk i d o k o ­
n a  w s p o m n ia n a  w y ż e j  d w u o so b o ­
w a  k o m is ja  n a  p o d s ta w ie  lis t s ę ­
d z io w sk ic h  p o sz c z e g ó ln y c h  p a ń s tw .

J a n  B e n c e

2 4
p. z. P.

finalistów puharu Po lsk i
N. planuje nowy projekt rozgrywek wiosennych

Na ostatniem  posiedzeniu zarządu 
P. Z. P . N., które odbyło się p rzy  b a r­
dzo silnym  komplecie .przedyskutow a­
no ostatecznie najw ażniejsze problemy 
i wnioski, jakie w ysunięte zostaną na 
walnein zgrom adzeniu polskich piłka­
rzy.

należy rozumieć norm alne przepisy o is ię  w  kołach sędziowskich. Idzie w  zn- 
przechodzeniu graczy z klubu do klu-1 pełnie błędnym  kierunku. K etorm y o-
bu. tak jak  obowiązywały one przez 
szereg lat. Specjalne obostrzenia nie są 
przewidziane. Propozycja, by w przy­
szłości w razie zwolnienia czy skreśle­
nia gracza klub i okręg zobowiązany

becnego stanu  dom agają się bezwarun-

to jedynie korzystne i  dopraw dy spor­
towe załatwienie.

O  sprawach wyszkoleniowych już pi-

Podkreślić należy, że w  odróżnieniu był przesłać do PZPN (k tóry  osta- 
do la t ubiegłych zniknęły ze stołu ob- 1 tecznie decyduje), opinię o  danym  za- 
rad kw estje zmian statutow ych, świad- j wodniku, nie jest zby t bolesna, 
czy  to o  ostatecznem  skonsolidow aniu! Z arząd PZPN  w ypowiedział się po- 
się organizacji i okrzepnięciu pewnych nownie za wprowadzeniem sezonu je-
w ypróbow anych już norm. Dzięki 
temu też można było więcej uwagi po­
święcić zagadnieniom  bardziej pozy ty ­
wnym, jak rozbudowie i usprawnieniu 
właściwego życia sportowego.

•lak w swoim czasie donieśliśmy 
PZPN w ypow iada się zasadniczo za 
utrzym aniem  karencji. Pod mianem tern

T w arzyski mecz bokserski Polonia 
— W arszaw ianka rozegrany zostanie 
w  niedzielę, o  godz. 12 w  sali Cyrku. 
W alczyć będą następujące p a ry : w . mu 
sza: K rysik (P) — Rażniewski (W ): 
w. kogucia: W ejm an (:P) — Krzeririli­
ski (W ): w. p iórkow a: M ałecki (P) — 
Forlański (W ); w . lekka: Łukasiew icz 
(P ) —  P o tas (W ): w. półśrednia: Brzó 
ska (W ) — Jańczak (P ); w. średnia: 
Pabisiak (P) — Zarem ba (W ); w. pół­
ciężka: Posm yk (P) —  W ezner (W ): 
jy  c iężka: Sowiński (P ) — M ajewski

Nowym „m istrzem " św iata wagi mu 
szej zosta ł Angelman. b ijać przez pod­
danie w 5 rundzie Belga Davklta. Jest 
Jo już trzeci „m istrz" św iata. A m ery­
ka uw aża za m istrza — M ontana, An­
glia — Joe Lyncha. k tó ry  zdetronizo­
wał daw nego oficjalnego m istrza, Jac- 
kie Brow na IBU — Aagelmana.

sienno - wiosennego i wypełnieniem 
przyszłej w iosny rozgryw kam i o pu- 
liar. System  rozgryw ek tych uległ jed­
nak pewnej m odyiikacii. Postanowiono, 
by udział w grach puharowych by ł dla 
klubów Ligi, lig  okręgowych i k las A 
obowiązkowy, natom iast drużynom  dal­
szych Was pozostawia się wolną rękę. 
P o zak  i zam iast jednej drużyny z każ­
dego kręgu ustalono pewien klucz, 
który decydow ać będzie o  ilości d ru­
żyn wchodzących do rund iinałowycli! 
Okręgi liczące ponad sto klubów desy­
gnować będą do finału trzy  drużyny, 
okręgi liczące 65 klubów po dwie a 
reszta — po jednej drużynie! W  sumie 
znajdą się więc w pierwszej rundzie fi­
nałowej 24 drużyny, k tó re  zredukow a­
ne zostaną stopniowo po każdej kolej­
ce do 12. 6  i  3  drużyn. O statn ia trójka 
grać będzie system em  punktow ym  ty l­
ko po jednem spotkaniu, przyczem  o 
w yborze m iejsca zadecyduje los.

Kwestie finansowe zostana odpowie­
dnio unormowane.

Spraw a sędziowska d o  tej po ry  nie 
została załatw iona. Spodziew ać się na­
leży, że nastąpi to w  najkrótszym  cza­
sie. przyczem  nie ulega wątpliwości, że 
PZPN  w-ypowie się za zniesieniem au­
tonomii i forsow ać będzie podany już 
przez nas w  swoim czasie projekt.

Redakcja, jaka tu i ówdzie ujawnia

kowo w szyscy, to też sędziowie w d o - , sa];jmv Dzisiaj należałoby dodać to,
k r T a  ra r / \ ł  u m  i  Q >*« -**«  t ł ’ ł ^ C n t » n i  J  ,że w mysi propozycji referentabrze zrozum ianym  interesie w łasnym  
nie powinni się tem u opierać! S iery  
sportow e są w conajm niej identycz­
nym stopniu jak  organizacje sędziow­
skie zainteresowane w tern, by nie 
stw arzać now ych fermentów, lecz bo­
lączkę sędziowską jak najlepiej uregu­
lować.

Z  tego założenia w yjść muszą rów­
nież sędziowie i zam iast upierać się 
przy dotychczasowym  stanie, k tóry  nie 
zdał egzam inu, lepiej będzie zasiąść do 
wspólnego stołu, celem spokojnego roz­
ważenia kompleksu zagadnień. Będzie

szkoleniowego w szystkie kluby Ligi i 
k lasy  A miałyby do końca roku 1936 
posiadać w gronie sw ym  najmuie jjed- 
nego dyplom owanego przez PZPN in­
struktora. Stopniowo obowiązek ten 
rozszerzony zostanie na dalsze kluby.

W  projekcie istnieje zorganizowanie 
kursu dla kierowników sekcyj (bardzo 
w śkazane) a  na dalszym  planie jest 
propozycja zatw ierdzania przez wyższe 
w ładze sportow e w yboru kierowników 
sekcyj. -

Wizyta
Trenerzy

Finów w Zakopanem
'włoskiejo lekk iej a tletyce

(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego)
S k ła d  r e p r e z e n ta c j i  b ę d z ie  t a kH e ls in k i,  2 9  g r u d n i a .

J a k  ju ż  p is a łe m , F in l a n d ja  b ę - '  z e s t a w i o n y ,  a b y  z a w i e r a ł a  4  do  
iJz ie  s t a r t o w a ć  w  z a w o d a c h  n a r  s k o n a ł y c h  s t r z e lc ó w  i r ó w n o c z e ś  
c ia r s k ic l i  S t r z e l c a  w  Z a k o p a -  n ie  d o b r y c h ,  a le  m o ż l iw ie  ró w -  
n e m  n a  p o c z ą t k u  lu te g o .  D o  n y c h  n a r c i a r z y .  P o z o s t a l i '  —  k ie  
p r z y g o t o w a n i a  d r u ż y n y  p o z o s t a , r ó w n ik  i r e z e r w o w y  —  m a ją  b y ć  
l o  n ie w ie le  c z a s u ,  a le  n a jw ię k s z ą ;  ty lk o  d o b r y m i  n a r c i a r z a m i ,  
t r u d n o ś c i ą  j e s t  f a k t ,  ż e  w ięfc! —  A  n a s z e  m o ż l iw o ś c i ?  
s z o ś ć  n a s z y c h  o l im p i jc z y k ó w  re i —  W s z y s t k o  z a l e ż y  o d  t e r e -
k r u t u j c  Się z  s z e r e g ó w  f iń s k ie g o  n ó w  z a k o p ia ń s k ic h .  J e ś l i  k a ż ą  ...........
S t r z e l c a .  T o  t e ż  n a s z a  r e p r e z e n  n a m  b ie c  s la lo m , w  k t ó r y m  d e -1  je s t  je d n a k  za  tn ło d y  i z a  ś ł a b y  je- 
t a c j a  b ę d z ie  o s ł a b io n a .  | c y d u jc  n ie  b ie g  n a r c i a r s k i  a l e  s z c z e  n a  p ro je k to w a n e  5000 m tr .  i.

A le  n ic  s ł a b a .  O s o b iś c ie  j e -  w i r t u o z e r j a ,  b ę d z ie  t r u d n o .  W  i n 1 w b re w  z d a n iu k ie ro w n ic tw a  w y d a -  
s t e tn  p r z e k o n a n y ,  ż e  b ę d z i e J n y m  w y p a d k u  w ie r z ę  w  z w y -  1500
z n a c z n ie  s iL n ic js z a , n iż  r e p r e z e n  c ię s tw o .  
t a c j a  n a s z e j  a r n i j i  w  G a r m is c h .  ®

N asi t r e n e r z y  w e  W ło s z e c h , K a- 
rik k o . A n d e rsen  i M a r tti  J a e rv in e n

d a w n ie j, to  p e w n y  n iem al k a n d y ­
d a t  n a  z w y c ię z c ę  w  B e rlin ie . B cc -
ca li —  je s t  je s z c z e  n ie  z a  s t a r y ,  
m a  z a le d w ie  29 la t, a  ż e  b r a ł  r z a d ­
ko. u d z ia ł w  m ecz ach , m a  m e z u ż y te  
s i ły  i tę  k o n c e n tra c je , p r z y  k tó ­
re j p o m o c y  p o w in ie n  te ż  w y g ra ć  
w  B e rlin ie . T o  je s t  tn o je  z d an ie .

C e ra t i  je s t  te ż  ś re d n io d v s ta n s o w  
ce m  n a jw y ż s z e j k la s y . K'a  je s ien i 
p o b ie g ł b a rd z o  d o b rz e  3000 m tr ..

N a s z a  d o b r o w o ln a  a r m ja — S t r z e  
l e c  —  o g a r n i a  b o w ie m  o g r o m n e ’
m a c ę  I ) n  n r ń h  n a r c i a r s k i c h  n ie  P rz y je c h a li n a  k ró tk o  d o  F m la n -  m a s y .  U  o  p r o b  n a r c ia r s K ic n ,  n  e  ^  ^  dQ W fo ęh  w
z m i e r m e  p o p u la r n y c h .  s t a je  C7J1ju
r o c z n ie  2 0 .0 0 0  —  3 0 .0 0 0  s t r z e l - j —  T a k  —  m ó w ią  d o  m n ie  —  s y -  
c ó u \  E l i t a  o b e jm u je  8 0 0  —  1000 tu a c ja  w  I ta lj i p o z o s ta w ia  p ię tn o  
n a z w is k ,  a  n a j l e p s z y c h  n ic  p o -  n a  ro z w o ju  sp o r tu . N a jle p sz y  m a- 
k o n a  n ik t  n a  ś w ie c i e .  I te r ja ł  je s t  z m o b iliz o w a n y ; to  z ro -

K ie r o w n ik i e n i  W y c h o w a n ia  z u m ia łe . ż e  p rz e d e w s z y s tk ie m  s p o r  
F iz y c z n e g o  S t r z e l c a  j e s t  s ł y n n y  j t o w c y  sp e łn ia k  sw ó j o b o w ią z e k .

t u  d r .  fil. L a u n  R m k a la ,  w ł a s u -  # e  m jm o  p 0 g ł0 se k  W ło c h y  p rz y g o -  
w y  t w ó - ę a  p o tę g i  s p o r to w e ]  r i n  . toW ują Sie p iln ie  d o  o b ro n y  p o z y -  
la n d j i .  'c j i  w y w a lc z o n e j w  L o s  A n g e les .

S ie d ź *  z  m o im  p r z y j a c ie l e m  i i  W  lek k ie j a t l e ty c e  m a ją  W ło c h y  
n a u c z y c i e le m  „ T a h k o "  w e  w s p a  n a jle p sz e  s i ły  n a  ś r e d n ic h  d y s ta n -
n ia łe j  b ib l jo t e c e  S t r z e l c a .

—  W o le l ib y ś m y  —  m ó w i  P ih -  
k a l a  —  a b y  z a w o d y  w  Z a k o p a ­
n e m  o d b y w a ł y  s i ę  w e d łu g  n a - f 
s z e j  f o r m u ły .  N a z w a łb y m  ta j  
„ b ie g ie m  n a r c i a r s k i m  z  p u n k te m  j 
c ię ż k o ś c i" ,  g d y ż  d e c y d u je  w 
n im  o s t a t n i a  t e r c j a  —  w a l k a  z  
c z a s e m .  R ó w n i e ż  c z y s t o  w o js k o  
w y  a k o r d  te g o  b ie g u , s t r z e la n ie  
w  d w u  n i e z n a n y c h  k ie r u n k a c h ,  
n a  130  —  3 0 0  m t r . ,  o d b y w a  s ię  
w  te j  d e c y d u ją c e j  t e r c j i .  P i e r w -

sa c h . L a n z i je s t  je s z c z e  le p s z y  n iż

m tr .  P rz e b ie g ł je  ju ż  w  3:54.
M a s tro ie n l k tó r y  ju ż  w  ro k u  1934 

p rz e b ie g ł 5  k im . p o n iże j 15 min. 
je s t  c ią g le  a se m  a tu to w y m  Ita lji na

d łu g ie  d y s ta n s e . T e ra z  c o p ra w d a  
s łu ż b a  w o js k o w a  p rz e r w a ła  jeg o  
s t a r ty ,  a le  je s z c z e  n a  w io sn ę  ro b ił 
w ie lk ie  p o s tę p y .

W o g ó le  W ło c h y  s ą  zd o ln e  do  
w ie lk ic h  p o s tę p ó w  sp e c ja ln ie  n a  a- 
ren ie  s p o r to w e j. L u d z ie , k tó r z y  je ­
s z c z e  w  ty m  ro k u  z a c z y n a ją  s w o ­
ją  k a r je rę  m o g ą  w  p rz y s z ły m  b y ć  
g o to w i d o  c z y n ó w  b o h a te rsk ic h . 
P r z y k ła d :  m ój n a jle p s z y  u czeń  to  
n ie jak i R o ss i, 400 m e tro w ie c : m a 
la t 19, 192 c tm . w z ro s tu .  W  ciągu  
je d n e g o  ro k u  z ro b ił  ta k ie  p o s tę p y : 
100 m tr . 11.8— 10.9; 400 m tr . 5 4 -  
49.6. S iln y  i e n e rg ic z n y , m a  o g ro m  
ne m o ż liw o śc i. C o p ra w d a  je g o  m a t 
k a  je s t  A m e ry k a n k a .

Goesta Jannson.

Kanadyjczycy chcą być Francuzami!
S e n s a c y jn e  p r o p o z y c je  h o k e i s tó w  im p o r to w a n y c h

z  z a  O c e a n u
Y  Paryż, w  styczniu.

Kanady jacy hokeiści Bclhurocr. C adorette i 
Oagnon złożyli podania o przyznanie łm oby- 
watelstwm francuskiego, * co umożliwiłoby Hn 
reprezentowani* Francji w  turnieju okmpljakln' 
1 n a  mistrzostwach świata.

Formalnościom naturaliiacyjnym  stałoby  się 
daw no już zadość, gdyby zależały one jedynie 
ud wtodz sportowych, decyzja spoczywa jednak 
w  ręku Min ste ra ł* *  Spraw Wewn., ktOre kie­
ru je  sic swe ml ustawami 1 przepisami, n ie k-

na szczęście
Uzyskanie obywatelstwa francuskiego nie na- 

] atręczało donledowna wielkich trudności! O- 
I becnic sy tuac ja  s ic  zmieniła i  istnieje taożłi- 
! wość, że paryskie min. sp raw  wewnętrznych 
: zastopuje dopływ  k a n ad y )*  ch hokeistów do 

reprezentacyjnej d ru iyny  Francji, o ile nie u- 
1 czyni tego wcześniej M iędzynar. Liga Hokejo­

w a na Lodzie. Jest to  jednak Instancja mniej 
pewna, gdyż ostatecznie trudno byłoby zabro­
nić rzeczywistemu obywatelowi bronić barw

eząe Sic zupełnie z tera, czy chodź! w danym  | 9,re« 0
0 ] Co s ic  tyczy am atorskich kw alifikacji tych 

i różnych Kanadyjczyków, to  stanowił) one roz-
wypndku o  zwykłych śmiertelników czy też 
wybitnych sportowców.

REPREZENTACJA... DE NOMINE 
Z chwilą gdyby ministerstwo załatw lo sp ra ­

wy przychylnie, mogłoby s ic  zdarzyć, że rów ­
nież bracia Cholette złożyliby identyczne poda­
ni*. A wówczas reprezentacja hokejowa Fran­
cji składałaby sic wyłącznie z elementu kanc- 
dyjsklego, co  pozwoliłoby je j  występować z 
lepszcm’., n iż dotychczas szansam i, na  wszel- . 
kiego rodzaju międzynarodowych imprezach.

Francuskie kola sportowe wychodzą z zalożc- I 
n la , że wspomniani powyżej gracze mą tran - j 
ruskiego pochodzenia, potomkami tych tra n -  | 
cusklch cm g ran tó w . którzy kolonizowali Ka- | 
nadę Jeszcze przed okupacją anglefcfcą. Nie | 
zmienia te  jednak faktu, że s ą  oni w rzeczy­
wistości Kanadyjczykami a  nie Francuzam i, na 
których możnaby ich sztucznie przemienić, o 
Ile... m inisterstwo udzkli swego placet.

NIEBEZPIECZNY PRECEDENS 
W yciągniecie na tape t kw estjl pochodzenia 

wywołałoby w sporcie katastrofalne zam esza-

dzlnt d la  siebie. Na konto przysięgi ol mpij- 
skiej popełniono jut jednak tyk- grzechów, ze 
kilka mniej czy więcej napewno nl* zaw aży na 
szali. Edg.

H o h e t  r u m u ń s k i
na właściwym szlaku

Kmharshi zaproszony do Ameryki
K ucharski został zaproszony do A- 

ineryki na wielki m ityng w  hall Madi­
son Souare G arden w dniu ?2 lutego. 
W raz  z nim zaproszenie o trzym ali: 
Lanzi, B cc cali, W ooderson. Mikkeli
i t. d.. a  więc elita średniodystansow* 
ców Europy. Kucharski, zdaje się, nie 
pojedzie, bo PZLA uw aża, że  bieg na 
deskach źle w pływ a na mięśnie
(w brew  opinji sam ego K ucharskiego i 
w brew  jego wynikom tego sezonu).

N eljasz zabrał sie znów  na serio  do 
treningów . Ubiegły sezon uw aża za 
s tracony  i zabrał sie poproś tu do ener 
glcznej kuracji nogi, k tó rą  zupełnie

Zaprawa umowa piłhaniy
Kapitan zw iązkow y W OZPN p. Al.

1 Pichełski w yznaczył 26 p iłkarzy  z 
W arszaw y, k tó rzy  zgodnie z polece­
niem przejdą pod kierow nictw em  dr. 
Uankego zapraw ę zimową.

Z W arszaw ianki w yznaczeni zosta­
li: Jachim ek, R udnicki Kniola, Smo­
czek, Pirych. S to lenw erk . K rysiński; 

Legii: Keller, M artyna, Przeździecki
1 i II, Kubera. Cebul ale N aw rot, Ł ysa 

s r e  d w a  e t a p y ,  t o  z a to  z w y k ł y ;  kow skl W j-pijew ski; z  Polonii: Bula-
now. Szczepaniak. Kruk i O drow ąż: 

m a r s z .  ze Skody; N apiórkow ski: z AZS: lzy-
—  K ie d y  o d b ę d ą  s ię  c l im in a -  dorzak. Zieliński: z O rkanu: Jung. We 

C je. I sołowski: z P W A T T : W róbel; z PZL:
-  E l im in a c j i  n ie  b ę d z ie  N a  zimowe) w yanac, Mli z0

to  j e s t  z a  m a ł o  c z a s u .  S k ł a d  z e - j  s ta lip rz0 z zarząd  poznańskiego POZPN 
s t a w i m y  n a  z a s a d z i e  w y n ik ó w  następujący czołow i p iłkarze: Z W ar­
i a t  u b ie g ł y c h  i p a r u  s p e c j a ln y c h  ty  — Fontow icz, Balthes. K ubakzak.
n r ó b  k t ó r e  n ie  m a in  ie d n a k  n i c i  S o b k o w iM k . Scherfke. G endera, Lts. Z ,  • je o n a K  m c  .. _  W alczak sobieraiski, Du-
w s p ó ln e g o  z  e l im in a c ją .  O d b ę d ą  ^  Zarem ba i Klimczak. „H. C. P .“-
s i ę  o n e  w  K u o p io  w r a z  z  e l im i - l  G raczyński, M usielak. Skrzypczak,
n a c ja m i  p a t r o lu  o l im p i js k ie g o  n a  B oettcher. ..Korona" — Nowacki, Kaź-

m ierczak. „San" —  Frąszczak, P lo tkad y s t a n s i e  2 5  k im . w  d n . 11 b .  m . 
I t u  o s t a tn i e  10 k im . b ę d z ie  p u n k  
te r n  c ię ż k o ś c i  b ie g u ,  t a k ,  ż e  r ó ż ­
n i c a  m i ę d z y  Z a k o p a n e m  i K u o ­
p io  b ę d z i e  w y r a ź n a .

O d p o w ie d z i R e d a k c ji
P. Cz. Kol.. O strów . Fotografia zbyt 

m ała, pozatem  bez nazw isk g raczy  nie 
•zamieszczamy. Członkiem Zw. Dz.
S p o r t  m usiałby W Pan zostać przez 
Oddział w  Poznaniu i tam  zapytanie 
należy skierow ać.

P. M ar. Dorn., W orochta. Z d jęce  lał przeciw ko Lidze, 
e b y t małe. tem at banalny Z cropozy- PZPN-owi

. Posko. ,.O strovia‘‘ — M łynarek i Szu 
bert. „K.P.W ." O strów  — Leitisfti, Bal 
cer z „C zarnych" i Jakubow ski z  .J ’en 
tatlonu1'.

Ćwiczenia odbyw ać się będą dw a ra 
zy  w  tygodniu.

S tan  zdrow ia Banaszkiew icza z po­
znańskiej W arły , k tó ry  uległ w  meczu 
w  Berlinie ciężkiej kontuzji, uległ po­
praw ie. Pomocnik W arty  opuścił w  po 
niedziałek szpital i w yjechał do Po­
znania.

Z CZEM W YSTĄPIĄ LIGOWCY 
ŚLĄSCY?

T rzy  kluby ligowe Górnego Śląska 
przygotow ują jakiś tajem niczy inater-

a częściowo i 
na walnych zgrom adze-

c ji tiarazie nie skorzystam y. Zdjęcia niach. Klubu śląskie są  mocno niezado 
dobre m ożem y zam ieszczać honorując; wolone z zarządu zw łaszcza Ligi. któ- 
je jednorazow o od sztuki. I ra jakoś ciężko odpowiada na listy  i

P . St. Falk.. Toruń. Propozycja jes t nie chce zezw alać na m ecze mlędzy- 
<S.i nas nieaktualna, gdyż stanowisko narodow e. Podobno kilka zapytań  kłu­
ło  m am y obsadzone. ‘ bów  śląskioh, m ających zam iar

w szcząć p ertrak tac je  z zagranicą, zo­
stało  bez odpowiedzi... ą, o  ile odpo­
wiedź nastąpiła, to by ła  ona w ym ija­
jąca — nie konkretna!I Niepoślednią 
też rolę m a tu odgryw ać sp raw a ka­
rencji. żaden bow iem  z trzech  ligo­
w ych klubów krainy  czarnych diamen 
tów nie może uzyskać zezw olenia ma- 
g is tra tu ry  na zasilenie sw ych  barw  no 
w ą „prow incjonalna" krwią.

M istrzostw a leslcnnc ligi śląskie! nie 
zostały  dotąd ukończone. Do rozegra­
nia pozostał jeszcze jeden mecz, który 
n letylko zadecyduje o zdobyciu mi­
strzostw a jesiennego, ale w płynąć ino 
że już na ostateczny  układ tabeli. Ry­
w alam i w  m eczu tym  będą TS. Na­
przód — AKS.

N arazie układ tabeli fes t następu­
jący:

gier pkt. br.
1. K oszaraw a Żyw iec 9 14 18:15
2. A m atorski Chorzów  II 8 13 26:7
3. C zarni C hropaczów  9 12 24:23
4. Naprzód Lipiny 8 10 26:20
5. Concordia Knurów 9 9 24:25
6.BBK S. Bielsko 9 8 17:20
7. Słow ian Katowice II 9 7 21:22
8. W aweJ N ow a-W ieś 9 5 14:14
9. KS. C horzów  III 9  5 9:21

10...06“ Katowice III 9  3  3:15
Glemza pozostaje w ierny Ruchowi. 

Jak się okazuje, ślązak, k tóry  o trzy ­
ma dobrą posadę w  hucie B ato ry  i no­
si się z zam iaram i matrymcmjalneini, 
nie m a powodów  do narzekań i... o- 
puszczeiria K. S. Ruch.

JUBILEUSZ SKRY 
Skra w arszaw ska w  czerw cu obcho 

dzić będzie bardzo uroczyście swój 
piętnastoletni jubileusz. W  ram ach ju­
bileuszu odbędą sio m istrzostw a robot 
nicze Polski w e w szystkich dyscypli­
nach. Pozatem  rozegrany  zostanie 
wielki turniej piłkarski z  udziałem za­
granicznych robotniczych drużyn pił­
karskich. S k ra  sf tym  roku na w łasnym  
terenie p rzy  ul. O kopowej w  W arsza­
wie zam ierza w ybudować w zdłuż ul. 
Okopowej wielki pałac sportow y.

•praw ie. Przyp. R ed .). Odybjr x»lrra ..dóbr}1' 
przykład francuski m a k u )  naśladowców do- 
•zloby wkrótce do  tego. i e  wszystkie curopcj- 
«kie k ra je  pokrywałyby awe „tapotrzctnw anla 
hokejowe" w  Kanadzie ze • tzkod* d is  tych 
pnrtetw, k tóre  n e wy stały tara w  porę em igran­
tów . W idzimy z tego ja sno , do Jakiego porało  
• ra n ia  uczciwych pojęć sportowych doprow a­
dzić może am bicja aportował 

W  szeregach francuskich piłkarzy znajdujemy 
w icia natural zowanych graczy. Byty W ęgier 

I Nule, Polak 
lgnące występow ali Już w  barw ach Francji. 
T o  też pojaw iają się coraz  częściej Jadania, 
by w  reprezentacji udział brali w ytęcznk ro­
dowici Francuzi.

w yleczył. T e raz  już trenuje, osiąga 
kolo 15.70 m tr.. a  na zaw odach 2 lute­
go ma zam iar zadem onstrow ać swą 
lorme.

Ran po dwu zw ycięstw ach, przegra! 
znowu z inaloznauym  Amerykaninem 
M jcadoncm  po 10 rundach na punkty.
..Comc back" idzie jak po grudzie.

N agrodę PZLA na najlepszy wynik 
w  sezonie ubiegłym otrzym ał Kuchar­
ski. P rz y  nadaniu nagrody w ztęto pod 
uw agę zw ycięstw a nad najpow ażniej­
szym i przeciwnikam i i osiągnięcie
w spaniałego rekordu Polski na 800 mt. j K auczar. jogm tw ctanie  Beck
(1:51.6). Jak  wiadomo, jes t to drugi ^ „ a c e  występow ali Ju t w  
w ynik, uzyskany w  roku 1935-ym na 1 
świecie.

K ucharski 1 Nojl będą w ysłani na 
dłuższy trening na południe (najpraw ­
dopodobniej na Riviere), iak tylko 
PZLA w ydostanie potrzebne na ten cel 
fundusze. To byłoby niew ątpliw ie wyj 
ście dużo lepsze, niż ryzykow na w y­
p raw a za Ocean. G dyby starczy ło  ple 
m ędzy. pojedzie pozatem  kilku skocz­
ków  lub m iotaczy na trening do Szko- 
•y Sportów  w Budapeszcie.

O bóz dla skoczków  i m iotaczy o- 
tw arty  zostanie już 20 stycznia w To­
runiu i trw ać będzie do 1-go łutego.
Pod kierunkiem Ceizika trenow ać bę­
dzie Sznajder. Luckhaus. Lokalski,
P law czyk, Heljasz, Siedlecki, Moron- 
czyk i Tiłgner. Go do tych ostatnich, 
m am y pow ażne zastrzeżen ia; przecież 
obaj muszą leczyć sw oje kontuzje!

O bóz d la  biegaczy (Uługodystansow 
cy  i siprinterzy grupy olimpijskiej) roz 
pocznie się w  drugiej połowie lutego 
w W arszaw ie (CIW F) pod kierunkiem 
trenera  Petkiew lcza.

Odznaki za specjalizacje PZLA przy 
znane zostały  następującym  zawodni­
kom : W alasiew iczów nie. Książkiewi- 
czów nic, K waśniewskiej i W ajsównie, 
a w ród panów  — Biniakowskiemu. Ku 
charskicm u, Noji. Sznajderow i, Moroń- 
czykow i, Klemczakowi, Tilgnerowi, 
tleljaszow l, Lokaiskienm, T urczynow i 
i Luckhausowi. C iekaw e, że odznaka 
jest p r z y z n a w a n a  od kilku lat. ale... 
n ikt jej jeszcze nie widział.
— . . . . . .  —  —  —

Bukareszt, w styczniu  19.56 r. 
T egoroczny sezon zimowy nie p rzy ­

niósł w sporcie rumuńskim żadnego 
specjalnego ożyw ienia, za w yjątkiem  
hokeja lodowego, k tóry  dzięki sztucz­
nemu torowi w Bukareszcie, p rzygoto­
wuje się pilnie do występów zagranicą 
m. in. I w Polsce.

Próby poważnego treningu narcia­
rzy  i saneczkarzy w Sinaia i Predea! 
spaliły na panewce, spowodu nicinal 
w iosennej pogody. Z tego też powodu 
w yjazd drużyny rumuńskiej na ol m i­

nie. Prtcelei wwj-scy Amerykanie w yw odią się ’ pijskie zaw ody zimowe w Garmisch 
« .migrantów curopejnich tej innej nncjit j Partenkirchen nie został jeszcze zde-
Trudno byłoby na te j podstaw ie reklamować ; ^ \Na*Qnpast drużyny Fokejowe Z ek- 
am crykaiuklch raw odnków  n a  rwci Europy. | s lrak lasow ymi klubami Stołecznymi 
ciiwiiowo obowiązują jeszcze na  szczęści* ust*- j „Telefon C lub" i „H. C. B ragadiru" na 
wy o . obyw atelstw ie oparte na  rzeczywistej czele rozw ijają Żywą aktyw ność, 
przynależności państwowej danego osobnika, a  Udział m istrzowskiej drużyny .J e l e ­
n i .  jego przodków. Dtatcgo leż stanow slto  | f°n  C lub" w  zaw odach o puhar Europy 

.. . . . . ,  obsertuuje sie z dużem zain teresoua-Francji . «  m a m oralnego u z» ad n ,e n l.!  i M e c z e  rQZJ, r y w a n e  w  B l lk a r e s z -
Istnlcją p n e c ie t ta k ie  Kanadyjczycy anglcl- c je  c je s z ; ,  się coraz liczniejszą frek- 

sklcgo pochodzenia) Mieliby oni zatem  równe wencją, k tóra  przekracza już cyfrę 
praw o  reprezentować Anglję. tem bardzlej, i c  2 .0 0 0  VidzÓW, W StO SUtlku do zeszłego 
s ą  w  rzeczywistości poddanymi króla  Angiji i j roku kiedy m aksym alna liczba docho- 
posladają brytyjskie paszporty . (Polecamy u - : d z ',a  do ®90 OSÓb, jes t to niezaprzc- 
wragi naszego londyóMdego korrapradenta w  tej j ^ z e b ie g U  dotychczas ro z - .

NIEMCY SPRAW OZDAW CAMI^ 
POLSKI

Skandaliczne form y p rzyb iera ją  w ia 
domości naszych ageucyj telegraficz­
nych o polskich im prezach zagranicą. 
Na ich doskonałość nigdy nie mogliś­
my się uskarżać, obecnie jednak obok 
kom pletnego braku podstaw ow ych 
wiadomości, obow iązujących dziś każ 
dego dziennikarza, w ystępuje notorycz 
ne i karygodne lenistwo. W  takim np. 
Berlinie nasza kom oetentna agencja 
p rasow a rozporządza aż czterem a 
funkcjonariuszami, żaden jednak nie 
pofatygow ał sie na mecz W arty .

Aby jednak wiadom ość do kraju  prze 
kazać, ko rzysta  sie z m ateria łu  au to­
m atycznie dostarczanego przez agen- 
oje niem ieckie. Czegóż w ięc doczeka­
liśm y się?  Cala polska p rasa  (bo ty l­
ko nieliczne pisma s tać  na w łasnych 
korespondentów ) zaopatrzona została 
w  spraw ozdanie o  grze W arty  w  sub- 
iektyw nem , falszyw em  i nieprzychyl- 
nem dla polskiego klubu niemiecklem 
naświetleniu. Takie rzeczy  dzieją się 
w roku 1936.

ądząc z   _
granycb meczów przez Telefon Club 
(1:2 z B. K. E.. 2 :2  z Rapidem, 1:3 z 
E. K. E.) jes t on rów norzędnym  prze­
ciwnikiem, skończy jednak praw dopo­
dobnie na ostatniem  miejscu w  sw ej 
serji, tem bardziei, że  pozostałe trzy  
m ecze ro zeg ra  na obcym  gruncie.

P o  trzech wyżej wymienionych me­
czach, „G azeta 4>porturilor“ przeprowa 
dzila porów nanie m iedzy zespołami za­
granicznem i, które odwiedziły B uka­
resz t w b. sezonie i doszła do wniosku, 
i i  C zarni ze Lwowa zaprezentow ali nai 
ciekawszą gre. najlepszą technikę, a co 
w ażniejsze gracze polscy zachowali sic 
najbardziej lojalnie I sportowo.

T egoroczny program  m iędzynarodo­
w y hokeja rumuńskiego przedstaw ia sic 
bardzo bogato. „Telefon Club", który 
w yjechał zagranicę, przedew szystkiem  
do Budapesztu, P rag i i W iednia, na re­
w anżowe mecze w ram ach zawodów o 
puhar Europy, zabawi zagranica dwa 
tygodnie i rozegra w tym okresie 10 
meczów, z tego dwa w  Polsce, miano­
wicie we Lwowie — 18.1 z Czarnym i, 
o raz 19.1 z reprezentacją Lwowa.

P rzed  w yjazdem  na tournee zag ra ­
niczne, kapitan „Telefon Club‘u“ p. inż. 
Botez. ośw iadczył, a  cieszy sie bar­
dzo z w izyty  we Lwowie, ponieważ z 
C zarnym i łączy  graczy rumuńskich nie- 
tylko przy jaźń  klubowa, jako z naj­
sta rszym  rangą przeciwnikiem  zagra­
nicznym  drużyn .rumuńskich, lecz rów ­
nież przy jaźń  osobista, k tóra  dzięki kil­
kuletnim  stosunkom  przybra ła  z czasem 
bardzo serdeczne form y. Co sie tyczy  
wyników technicznych, p. Botez wątpi, 
by „Telefon Club" zdolal w ygrać we 
Lwowie. Mimo bow iem  znacznych po 
stępów poczynionych przez g raczy  ru ­
muńskich. pozostających w obecnym se 
zonie pod czujną opieką trenera kana­
dyjskiego Bill W at!ers 'a  uważa, iż w y­
granie meczu na obcym terenie jes t rze 
czą bardzo trudna.

Inż. Piotr Mlzunka.

WŁOCŁAWEK. H n g -p o n g ! MaJcabl — 
G w iazda 4i3. Zw yciężyli: Bekerm an. Engel. 
Krakowakl I Sornscr * M&kabl, o ra z  Oliw en- 
szle ln , Kowaliki i  Knopt z  O w lazdy.

NOWY SACZ. MtotrzoMwo P odhala  w 
pin-pongu zdohyt Klppel (M akabi, N. S tcz) 
przed kolegam i klubowym i W crthelm erem  I 
Baum anem . W śród pań  trium fow ała  Neu- 
s ta d t p rzed  F erberów ną I Flnków ną z  miej­
scow ej M akabl.

OSTROW W LKP. W  tu rn ieju  plng-pongo- 
w ym  o puhar K. P . W . Ostrów  zwyciężyli 
bez w ysiłku Zuchow aci (P oznań ) p rzed  V»- 
n e tlą  |  K. S . M. O strów . W  punktacji ogól­
n e j p o  trzech la tach  p u h ar a a  w łasność zdo­
byta Vcnctla.

INOWROCŁAW. M istrzostw o  pom orskich 
klubów  k re ś la rsk ic h : 1) ..K ręg lo rzu t"  (Byd­
goszcz) Z753 p . |  najlepszy  Nowak —  7!2 p  .  I 
2) B. K. K. (Bydgoszcz) 2748: najlepszy l a ­
chowski — 499 p .. 3) „Z ło ty  rz u tr'  (Byd­
goszcz) 2729; najlepszy  Paw łow ski 69$ p . *

SportSagblatt
Sęe tt-M ułjałi te ł J trara  Iklratt T iaH tottł

Czołowe fathowe pismo 
d l a  S p o r t o w c ó w !

Szczegółow e w łasne spraw ozdania
0  w szystkich w ażniejszych krajow ych
1 zagranicznych w ydarzeniach sporto­
w ych. Ukazuje się codziennie z w y­
ją tk o m  niedzleL

C ena p renum eraty : miesięcznie — 
Zł. 6.—, kw artaln ie —  Zł. 17.—.  Nu­
m er okazow y w ysyła  bezpłatnie adm i­
n istracja  „Sport -  T agblatt", Wlen. 1. 
.Wollzelle 22 (O esterreich).
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Nowe oblicze elity pieściarstwa
Rewolucja na liście lO-ciu najlepszych bokserów

Ubiegła niedziela przyniosła triumf 
rzatelnoj szkoły pięściarskiej na ca­
łym froncie.

W arta , w  obliczu niebezpieczeń­
stw a. sroźaceeo  jej ze strony  silnej 
Skody, podciastieła sic w yraźnie, w y­
pełniając sw e zdanie w  sposób nleocze 
kiw anie efektow ny. IKP w  podobnym 
stosunku (12:4) rozpraw ił Sie z rażąco 
prym ityw ną drużyna ślązaków , a po­
znański Sokół, zespól w yjątkow o sty ­
lowy, łatw o trium fował nad surowym  
CW S-etn. Również i w  spotkaniu Ma- 
kabi — W aw el, drużyna żydow ska, po 
siadająca duża ru tynę I solidne przy- 
gotow anie, potrafiła obnażyć jask ra­
w e braki m istrzów  Krakowa.

Szerez meczów w e Lwowie, w Lo­
dzi i na Pom orzu, o  charak terze Już j 
mniej zdecydow anym , uzupełnia w y-1 
jatkow o bogaty  m ateria ł porów uaw- 
czy.

Wiele było  spotkań, ale jeszcze wie | 
ce>j niespodzianek, w  kilku wypadkach
praw dziw ie sensacyjnych. Na pierw- 
szeni miejscu postaw ić tu musimy zde 
cydow aim  porażką dotycliczasow ezo 
lidera piórkowe ów  — Kozłowskiego, od 
niesioną w  w alce z młodym Ynztem. 
Niemniej zdum iewające było łatw e 
zw ycięstw o T aborka nad Sw irkiem , 
czy też nieoczekiwanie skuteczny atak 
Sipińskiego, zakończony odzyskaniem 
p ierw szeństw a w śród nółśrednieb. Re 
m is Bąkowskiego z Kainarein i Rosen- 
biuma z Chrostkiem  oraz słaba forma 
Jarząbka—dopełniają sensacyjnej stro  
n y  naszego tygodniowego przeglądu.

Ten nadm iar niespodzianek nie jest 
zby tn io  pocieszający. W  większości 
w ypadków  dowodzi on tylko popraw y 
form y u zaw odników  niższej klasy, od 
słaniając rów nocześnie brak  postępów 
(K ajnar), albo naw et pow ażny upadek 
(Kozłowski) pięściarzy, k tó rzy  muszą 
być  brani pod uw agę przy  układaniu 
państw ow ej reprezentacji.

W  każdym  jednak razie na brak  ru­
chu na tygodniowej ..giełdzie pięściar­
sk ie j"  nie można sie uskarżać. Papiery  
jednych zaw odników  poszły w górę, 
Innych —- spadły  poważnie. Notujemy 
gw ałtow ne zw yżki kursu, obok ..plajt* 
dokumentnych.

W a g a  m u s z a
1. R o th o lc  Gwiazda — W-wa.
2. R u n d s te in  Makabt -  W-wa.
3 . K o z io łe k  Warta — P°2-
4 . G ó r e c k i  Lechla -  Lwów.
5 . J a s iń s k i  R™1'  -  Hajduki.
6 . M r o z e k  /• — świat-
7 . W ie c z o r e k  C. W. S. — W-wa.
S. W y s z e c k i  Gedania.
9 . K r y s ik  Polonia — W-wa.

10. L a d a  Cuiavia — Inowrocław.
O statnie spotkania nic uspraw iedli­

w ia ją  konieczności zmian na dotychcza 
sow ycli pozycjach. Rundstein w alczył 
w  kategorii koguciej odnosząc proble­
m atyczne zw ycięstw o nad Szczur­
kiem. U spraw iedliw ia go częściowo Sj 
szklanek wody, które pozw oliły mu 
osiągnąć w ym agany limit, a le  nleprzy 
Jemnie odbijały sic podczas w alki. Bez 
ustanny a tak  i piekielny cios, pozwolą

Młody dzielny 
Sportowiec

i uzdolnieniach handlow ych, ustosun- 
ow ąny w  sferach stow arzyszeń i zwią- 
;ków sportow ych, obznajm iony z  p rze . 
nysłem i handlem artykułam i sporto ­
wymi —  poszukiw any. P raca  stała, 
row izyjna. Krótkie o ferty  do tiljt 
Now. Sp. W yd.", Jasna  10 pod „Spor­

tow iec — handlow iec1'.

mu jednak długo zachow ać dotychcza 
sow ą pożycie- 

Koziołek wzbogacił swój „rekord" 
o jeden jeszcze nokaut, ale przeciwnik 
Jogo by ł b e r w artości. Górecki w al­
czył w  w yższej kategorii, ale musimy 
Jeszcze poczekać na ustabilizowanie 
się jego wagi. W alka W ieczorka, za­
kończona fatałnem  unieszkodliwieniem 
Uorączniaka. zdaic sio w skazyw ać na 
rych ły  pow rót do form y tego silnego 
zawodnika. Jedyna zmiana zaszła na 
ostatnio] pozycji, k tó ra  objął L ada po 
odejściu Peli na honorow e stanow isko 
w w yższej kategorii.

W a g a  k o g u c i a
1. C z o r t e k  Skoda — W-wa.
2. S o b k o w la k  Warta — Poznań.
3 . K r z e m iń s k i  Warszawianka.
4 . J a n o w c z y k  Sokół —  Poznań.
5 . R o g o w s k i  Culavla — Inowrocl. 
fi. J a r z ą b e k  IRB. — świat.
7 . W ir s k i  Warta — Poznań.
8 . R a d o m s k i  U  Cutaria — Inowr.
9 . S z c z u r e k  Wawel — Kraków.

10. N o w a k o w s k i  P- K S. — Kat.
W ielkiem zdarzeniem  była tu walka 

dwu najlepszych przedstaw icieli. Mimo 
wyniku rem isow ego, pozostaw iam y 
C zortka pa pierw szem  miejscu. Nie­
znaczna przew aga w ykazana w walce 
na obcym terenie uspraw iedliw ia ta ­
kie stanowisko. Sobkow iaka postaw tliś 
m y przed Krzemińskim. O „pasierbic" 
W arszaw ianki usłyszeliśm y tylko przy  
okazji zaginięcia i rozpaczliw ych po­
szukiw ań przez now ych opiekunów.

Janow czyk potw ierdził w  W arsza­
wie sw oją doskonała opinię, natom iast 
lego dotychczasow y bezpośredni tow a 
rzysz — Jarzabek przechodzi coraz 
głębsza depresję formy. Na dziew ią- 
tem  miejscu lokujem y Szczurka, k tó ry  
popraw ił sic znacznie, dem onstrując 
podczas walki z Rundstelnem dobrą 
tak tykę i um iejętne w ykorzystan ie  wa 
runków  fizycznych. U suw am y zupeł­
nie Sidelnikowa. W alczył on ostatnio 
w w adze piórkow ej, dem onstrując 
zresztą  formę bardzo nieszczególną.

W a g a  p i ó r k o w a
1. S p o d e n k ie w lc z  I■ K. P.—lódł.
2. R o g a ls k i  Warta—Poznań. 

M a łe c k i  Polonia —  W -wa:
4 . V o g t  Warta —  Poznań.
5 . K o z ło w s k i  Skoda — W-wa.
6. F o r l a ń s k i  Warszawianka.
7 . B ia n g a  Gedania.
8. P e l a  Sokół —  Poznań.
9 . W n ę k  Wawel — Kraków. 

M a t u s z c z y k  p • K. S- — Kat.
Tu zaszedł na jjask raw szy  w ypadek 

degradacji w  dotychczasow ej historii 
naszego challatige*u. Kozłowski osła­
biony b ruta lnem ..robieniem wag!“ Ipo 
zbaw iony treningu, został pokonany 
przez kompletnego outsider^. Braków  
kondycyjnych nie potrafił pokryć  tecli 
niką, której... nigdy nie miał. G w ałto­
wnemu upadkow i jego w artości odpo­
w iada gw ałtow ny spadek na liście.

Jego pogrom ca Vogt, mimo niew ąt­
pliwych i szybkich postępów , mimo po 
w ażnych nadziei, jakie w zbudza, mimo 
w reszcie efektownego zw ycięstw a, mu 
si się zadow olić czw artem  miejscem. 
P rzeb ieg  poznańskiej walki pozwolił 
nam  stw ierdzić, źe  zaw odnik W arty  
m a jeszcze zb y t k rucha defensyw ę i 
jes t zam ało silny, aby  u trzym ać nor­
m alny atak  Kozłowskiego, tak , jak nie 
w y trzym ał natarc ia  M ałeckiego i jak 
najpraw dopodobniej — nie sprostałby  
potężnej akcji Rogalskiego, czy  Spoden 
kiewicza.

Peię staw iam y na 8-em  m iejscu. 
W alkę z cenionym Śm iechem  rozw ią­

zał znakomicie, zasługując na zw ycię­
stw o  I dem onstrując obok dużej w ie­
dzy bokserskiej, celność i skuteczność 
sw ego bogatego repertuaru  uderzeń. 
W ycofujem y Dudziaka, k tó ry  zaskle­
pił się w  sw ojej jednostronności, prze­
chodząc przytem  duży spadek formy.

W a g a  l e k k a
1. W o ź n la k ie w lc z  /• K P .—i.ódi.

P o lu s  Warszawianka.
3 . K a in a r  Warta — Poznań.

B ą k o w s k i  Skoda — W-wa.
5. R o s e n b lu m  Makabi — W-wa. 

C h r o s t e k  Wawel — Kraków.
7. L e le w s k I  Stella — Gniezno.
8 . B in e k  Roch — Hajduki.
9 . M i e c z y s ł a w s k l  Wisła—Kraków. 

10. Ł u k a s ie w ic z  Polonia — Uż-wa.
Tyle się tu zmieniło od przeszłego 

tygodnia, że poiprostu trudno się doszu 
k ać  podobieństw a g daw na listą.

D egradacja K ajnara jes t w  pełni u- 
spraw iedliw iona. P o  słabo uzasadnio- 
łtem zw ycięstw ie nad W ożniakiew i- 
ezem, poznańczyk mocno się skontpro 
m itow ał w w alce z Łukasiew iczem , aż 
w reszcie ledw o w ycisnął na w łasnym  
ringu rem is z Bąkowskłm . Polus jest 
obecnie niewiele lepszy, to też  p ierw , 
sze m iejsce musi podzielić z  Woźrtia- 
kiewiezem. k tórego form a jes t najrów  
nieJsza.

Pow racając  do K ajnara. stw ierdza­
m y w  dalszym  ciągu, że jego upodo­

bania, coraz bardziej w ojow nicze, nie 
są poparte  spokojem, jakiego można- 
by  się spodziew ać po pięściarzu roz­
porządzającym  tak w ysoka, bądź co 
bądź. techniką. N ieprzytomna pasja 
nie pozw ala mu często uniknąć prym i­
tyw nego uderzenia, ani w ybrać  odpo­
wiedni moment ataku. Uderzenia są 
przytem  za szerokie, a tem sam em nie 
trudne do odparow ania.

Bukowski, rem isując w ciężkiej wal 
ce z tak  niebezpiecznym przeciwni­
kiem . dowiódł, że pow raca do formy i 
odzyskuje daw no utracona skutecz­
ność.

Fatalnie zaw iódł Chrostek, k tó ry  pod 
czas spotkania z Rosenblumom umiał 
się zdobyć tylko na bezustanny chaos 
pozbawionego precyzji ataku. P ięś­
ciarz M akabi stoczył bodaj najlepszą 
w alkę sw ego życia 1 był raczej bliż­
szy  zw ycięstw a, niż remisu. Awanso­
wał gw ałtow nie, ale zasłużenie. 

W a g a  p ó ł ś r e d n l a
1. S ip iń s k i  Warta — Poznań.
2. S e w e r y n i a k  Skoda — w-wa.
3. J a n c z a k  Polonia —
4. T a b o r e k  i• K. P. — Łódź.
5 . R a d o m s k i  I Cula la — Inowr. 
fi. S w i r k  !• K. B- —  Świętochłowice.
7. Ż b ik  Wisła — Kraków.
S. B a n la s l a k  /• K. P. -  Łódź.
9. B r z ó s k a  Warszawianka.

10. W d o w iń s k i  Hakoah — Łódź.

A. Ker. — W arszaw a. Dla Neudinga 
niema m iejsca na liście. O statni jego 
w ystęp  potw ierdził naszą opinię. P ięś 
c a r z  M akabi w alczył bardzo słabo, a 
do tego znow u nadw yręży ł św ieżo w y 
kurow any ca lec  i  będzie zm uszony 
przez dłuższy czas pauzow ać.

K. SU. —  M'llno. P ięściarze wileńscy, 
pozbawieni kontaktu z silitem ośrodka 
mi, nie czynią żadnych postępów. W y j 
praw y przeciętnych  drużyn do Wilna, 
jask raw o  obnażyły  tę  słabość.

W ul. T. —  Poznań Forlański okres 
słabości m a już za  sobą. Obecnie tre ­
nuje bardzo  p in ie  i w ykazuje  formę 
zupełnie dobrą.

T. Rom. — W arszaw a. Sew eryniak 
by ł w  czasie sw ej długiej k a rie ry  
p ięściarskiej tyle ra z y  zraniony nad 
okiem , że obecnie skóra w tern m iej­
scu pęka mu bardzo łatw o. D ia w ic­
iu p ięściarzy  zaw odow ych (Ran!) po­
dobny  feler Jest praw dziw ą tragedią.

B. Rud. —  C horzów . P ięściarze o ty  
ipie fajterów , liczący jedynie na de­
strukcję swoich ciosów i nie dbające­

go o zasłonę, najczęściei szybko koń­
czą sw oją karje rę . M ożemy p rzy to ­
czyć krlka k lasycznych w ypadków : 
Banasiak, Rudzki. G arncarek, W y- 
strach  daw no już stracili ca łą  sw oją 
w artość, podczas k iedy ich koledzy, 
k tórzy  rozpoczęli k a rje re  rów nocze­
śnie i opierali sw oje sukcesy na tech­
nice, do dzisiaj są pełnow artościow y­
mi zawodnikam i (Forlański. Sipiński, 
Polus. Bakowski...).

P . Dow. —  Gniezno. M aiclirzycki 
n ie  zrezygnow ał z  k a rie ry  am ato r­
skiej. Je s t on honorow ym  trenerem  
Sokola. Rzecz jasna, ma pow ażne po 
wody. aby  ten zespół wydrenować jak 
najlepiej i s tw orzyć groźny dla W ar­
ty zespół. Jest on sekundantem  zna­
komitym, ale zby t w iele go słychać, 
a jego uw agi są  często w ybitnie zło­
śliwie. Na tein tle często w ynikają 
zatarg i, o  k tórych pan wspomina.

R. D. —  Otwock. Turniej ciężkich 
w ag by łby  oczyw iście im prezą b a r­
dzo pociągająca. Je s t jednak w y ją t­
kow o trudny  do zrealizow ania.

Luki w składzie Inowrocławia
Inowrocław, dnia 7.1 1936.

W e w torek, dnia 14 stycznia b. r. od ­
będzie sie egzamin dorobku sportow e­
go p ięściarstw a kujawskiego. W  ringu 
zm ierzą się reprezentacje m iast Berlina 
i Inowrocławia.

Jeśli p rzypatrzeć  sie drużynie 
inow rocławskiej, k tóra  w ystąpić m a w 
składzie Lada, Rogowski, Dudziak, Le« 
lew ski, Radomski, Lewandow ski, Żiellń 
skl i Kuclinowski, to stw ierdzić trzeba, 
źe ma ona poważne luki. Łada w dzi­
siejszej fortnie jes t zby t anem iczny: w 
tej w adze należałoby pom yśleć o 
wzmocnieniu, którein mógłby być Ko­
ziołek z W arty . Dudziak zaczyna sie 
starzeć i m a zmienna form ę; lepszy był 
by może M arcysiak. S łabą pozateni 
jes t w aga ciężka, 'Kuchttowski niema je­
szcze dostatecznego obycia ringowego.

W obec tego jednak, że żaden z za­
w odników silniejszych z  Innych okrę­

gów niem a zam iaru wzmocnić drużyny 
inowrocławskiej należałoby znaleźć in­
ne w yjście. Skład reprezentacyjny — 
Koziołek (Łada), Rogowski. Dudziak 
(M arcysiak), w lekkiej Niemczyk tG o- 
planja), dalej Lelewski, Radomski, Le­
wandowski i Zieliński będą zdaje się ze­
społem silniejszym  od proponowanego.

Zawody sam e zapow iadają sie nad­
zw yczaj interesując# t iuż w obecne) 
chwili połowa biletów została  rozchwy 
tana. Zaznaczyć należy, że Niemcy po- 
m orscy goszczą zawodników Berlina 
przez cały  czas ich pobytu w Inow ro­
cław iu i oni to bilety w ykupują: to też 
zdarzyć  się inoże, że w iększość widow­
ni sk ładać się będzie z widzów niemiec­
kich.

P rzy jęcie  PO zaw odach organizuje 
..Jtingdetrtsehe Partei" . która, w y łą­
czając stronę sportow a, jest gospoda­
rzem spotkania. Stronę techniczną przy 
gotow uje Culavia. (ck).

|  Sipiński w  im ponującym  styłu odzy- 1 
, skał sw pją u traconą pozycję, bijąc w y 

soko Sew eryniaka w Poznaniu. K ry - : 
zys. w ykazany  podczas walk! z Jan -: 
czakiem (rozstrzygniętej z resztą  przez | 
sędziów, naszem zdaniem, niespraw ie­
dliwie), okazał się najzupełniej przej­
ściowy.

Technika poznańczyka, precyzyjne 
uderzenie, b łyskaw iczna o rien tacja  i 
szybkość, na k tóra  Sew eryniak  nie 
umiał znaleźć odpowiedzi, to zalety, 
jakim żaden z pięściarzy tej kntegorji 
nie potrafi obecnie dorów nać. S tara  
klasa, ale klasa rzeczyw ista, nie rdze­
wieje.

T aborek  dowiódł, jak mocno p rzy ­
padkow ą była  porażka z Brzóską. Zo­
sta ł w yliczony w  w alce z bokserem  
przeciętnym , a bez trudu pokonał g ro­
źnego „króla nokautu". Sw irk znowu 
się przekonał, że prym ityw nem . choć 
napraw dę straszliw em  uderzeniem  
sw ojej słynnej „lew ej'1 pow alać może 
na deski tylko p ięściarzy  tchórzliwych 
i niedołężnych. Jeszcze jedna lekcja, 
k tó ra  go czeka niedługo z  rak Sipiń­
skiego, a może w reszcie uw ierzy, że 
bez p racy  niema kołaczy. T ytu ł mi­
strza  Polski nie będzie tak  ła tw o  zdo­
być, jak to się ślązakow i w ydaw ało.

Na dziesiatcin miejscu, zam iast Dan 
kow skiego staw iam y bojowego W do- 
wińskiego z Hakoahu.

W a g a  ś r e d n i a
1. C h m ie le w s k i  L K. P. -  Łódt.
2- L e w a n d o w s k i  Cuiavia — Inowr
3. W ie d e in a n n  Ruch — Hajduki,
4. P i s a r s k i  Skoda — W-wa.

, 5 . S a r n o w s k i  Gedania.
fi. M ic h n ie w ic z  Leclija — Lwów.
7. R o g o w s k i  Sokół — Poznań.
8. P a b is ia k  Polonia — W-wa. 

K r u s z y n a  Warta — Poz.
10. M a tu s z e w s k i  Skoda — W-wa.

Tutaj zm iany sa mało istotne, choć 
groźny jes t spadek form y, k tó ry  osta­
tnio przechodzi Chmielewski, demon­
stru jąc  co raz  w iększe zaległości tre ­
ningowe. Ten pięściarz, k tó ry  jes t na­
szą „wielka nadzieja” olimpijską, idzie 
po linii najsłabszego oporu. Ustaw ia 
sobie w ystraszonych  przeciw ników  le j 
wą i nokautuje ich praw ą. Ale musi 
ich ustaw ić. Z przeciwnikiem , k tóry  
będzie mniej „posłuszny" i pójdzie od 
razu na zw arcie, może m ieć w iele kio 
potu (vide M ajchrzyckli).

Lew andow ski odnosi co raz  efektow ­
niejsze zw ycięstw a, podobnie, jak i 
W iedem an, chociaż podczas sw ego w y 
stępu w w adze półciężkiej w ypadł już 
znacznie slabie).

P isarskiem u dajem y czw arte  miej­
sce. Jest on niew ątpliw ie dużo lepszy 
od w szystkich pozostałych, a  w ystępy  
w w yższej kategorii wcale mu nie odpo­
w iadają i są  spow odow ane raczej 
względami polityki klubowej.

Rogowskiego, silnego i obdarzonego 
potężnym , chociaż m ało dokładnym  
ciosem, z  czystem  sumieniem aw ansu­
jem y na siódmą pozycje.

W a g a  p ó i c i ę i k a
1. D o r o b a  Legia —  W -w a.
2 . P r z y b y l s k i  Sokół — Poz.
3. P i e t r z a k  /• K. P. -  Łódt. 

S z y m u r a  Warta Pot.
5 . H a n s k e  Gedania.
6. K a r p iń s k i  C. W . S. -  W-wa.
7. O ż a r e k  YMCA -  V-wa.
8. K o z a k o w  Legia -  W-wa.
9 . Z ie l iń s k i  Culavia — Inowrocław.

10. W e z n e r  Warszawianka. i

P rzyby lsk i w alczył przeciętnie. Jesz 
cze słabiej zarów no Szym ura, jak P ie­
trzak. którem u jeszcze w iele brakuje, 
aby  osiągnąć praw dziw a klasę. Jego 
cios. n iepoparty  w aga d a ła , ma dyna­
m ikę bardzo mało skuteczna.

Karpińskiego obniżam y o jedno miej 
sce. Do walki z groźnym  Przybylskim  
wolał nie stanąć I iuż sam  ten fakt ob­
niża jego w artość. Niema zauianla do 
swoich sil. w ięc i w  naszych oczach 
go nie znajdzie.

P rzejście P isarsk iego  do wagi niż­
szej. a  Klimeckieg© do w yższej, s tw a ­
rza dw a wolne miejsca. Lokujem y tia 
tiich Zielińskiego, k tó ry  pow raca d»* 
form y i W eznera.

W a g a  c i ę ż k a
1. P i ł a t  Warta — Poz.
2. C h o m a  Gedania.
3. W ę g r o w s k i  Leg ja  — W-wa,
4. M iz e r s k i  Legia — W-wa.
5. S z w a r k o w s k i  Lcchjo—Lwów.
6 . K lim e c k i  Sokół — Poznań.
7. W r a z i d ł o  Ruch — Hajduki.
S. G w ó ź d ź  I- K. B. —  Swlętocht.
9. G a r s t e c k i  Skoda —  W-wa.

10. P i e n i ą ż e k  Wawel —  Kraków.

Zaczynam y się powoli p rzyzw ycza­
jać  do tego, że nasi czołowi pięściarze 
tej kategorii spo tykają  się niechętnie i 
bez św iętego  zapału. P iła t poraź nie­
w iadom o k tó ry , w szedł na ring tylko 
poto, żeby sic ukłonić publiczności. In­
ni czekają najw idoczniej na chwilę, 
kiedy zjaw i sie w  Polsce m enażer 
D em pseya i w ola tym czasem  nie tre ­
now ać. żeby sie przypadkiem  nie zrna 
nierow ać.

Zanotow aliśm y Jedynie debiut Kli- 
nteckiego. k tóry  po nabraniu w agi mo­
że się stać, dzięki popraw ne) techni­
ce, groźnym  przeciwnikiem . Gwóźdź, 
odw rotnie —  m a wagę. ale musi w iele 
pracow ać nad stylem .

G arstecki i P ieniążek m ają za sobą 
niefortunne w ystępy  w w adze półcież 
kiej. Nic stanow ią oni ozdoby tej mało 
ciekaw ej kategorii. T ilgnera wycofallś 
m y zupełnie. C iężka kontuzja nogi dtu 
go nie pozwoli mu pokazać się n* 
ringu.

TORU*. PomoTT* — Prusy Wschodnie, 
mecs pięściarski odb«drle sl« tułaj dn. 12 bn. 
Pomoru' reprezentować bedą pięściarze na­
stępujący: Wyszecki, Krzemiński. Bianga.
Hworowskl, Jaworski, Sarnowski, Weiner i 
Choma. •

p rz e z ię b ie n iu , b ó lu  
g żo w y  i z ę b ó w  

sto su je  si« A sp irinę  
k ra jo w e j p ro d u k c ji.

ASP1R1NA 0*)
O* nabycia wa wizyitklui aplaaacft. 

C ana aa < tabt. obtenla Już 
tyłka Zl. e.H. ta »  i.bi, zi. l.U
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R z e c z y w i ś c i e ,  p a n  K a r o l  b y l  w  p r z e d p o k o ju .  
P r o w a d z i ł  w ła ś n i e  n a  s a lę  p a n ią  B a r s k ą  i C lm iu -  
r e c k i e g o .  T r ó jk ę  t ę  p o p r z e d z a ł  B a je ,  a  je j  s t r a ż  
ty l n a  s t a n o w i ł  K lu b m a n .

O  ile  w id o k  n ie z n a n e g o ,  n ic p o k a ź n e g o  s t a r u ­
s z k a  n ie  w y w o ł a ł  w ś r ó d  z g r o m a d z o n y c h  ż a d n e ­
g o  w r a ż e n i a ,  o  ty l e  u k a z a n i e  s i ę  d o b r z e  w s z y s t ­
k im  z n a n e j  u r z ę d n ic z k i  z  L ig i w y w a r ł o  e f e k t  o l ­
b r z y m i .  Z r o b i ło  s ię  u r o c z y ś c i e  c ic h o .  W ię k s z o ś ć  
g r a c z y  s p o g l ą d a ł a  p o  s o b ie  p y t a j ą c o ,  n i e k t ó r z y  
z a ś  u ś m ie c h a l i  s ię  g łu p a w o .  T y lk o  s t a r y  p lo tk a r z ,  
a  d a w n y  s e k r e t a r z  P i a s t a ,  S z a n t r a p s k i  d a w a ł  
z d a l e k a  r ę c z n e  s y g n a ł y  r a d c y  K a l i t c c ,  c o  m ia ło  
z n a c z y ć :  „A  n ie  m ó w ił e m ! ”

J a n k o w s k i  z a c z ą ł  p o  s w o je m u ,  ja k n a jp r o ś c ie j -  
—  P r z e d s t a w i a m  p a n o m , p a n ią  B a r s k ą ,  m o ją  

n a r z e c z o n ą  i p a n a  C h m u r c c k ic g o ,  m e g o  s t a r e g o ,  
s e r d e c z n e g o  p r z y j a c ie l a ! . . .

P i e r w s z y ,  w y p r o s t o w a n y  j a k  s t r u n a ,  r u s z y ł
7. p o w i ta n i e m  r t m .  C h u d y ,  z a  n im  K a li tk o  i r e s z t a  
w y b i tn i e j s z y c h  p o s t a c i .  N a  s a l i ,  p o  c h w i lo w e j  c i­
s z y ,  z n ó w  z a w r z a ł o  j a k  w  u lu . 7 x  z b i t e j  g r u p y  
p i ł k a r z y ,  w y s u n ą ł  s i ę ,  p o p y c h a n y  i z a c h ę c a n y  
p r z e z  K r e s k ę  i K u r z a w ę ,  P r a l i k .  O b c ią g n ą ł  P°ł.V 
o d ś w ię t n e j  m a r y n a r k i  i c h r z ą k n ą ł .  S ły s z a ł ,  ż e  t a k  
c z y n i  k a ż d y  s z a n u j ą c y  s ię  m ó w c a .

—  P a n ie  p r e z e s ie ! . . .
U c is z y ło  s i ę  s p o w r o t e m .
—  P a n ie  p r e z e s i e  —  p o w t ó r z y ł  m o c n o  s t r e ­

m o w a n y  c h ło p a k .  —  J a  tu  w  im ie n iu  d r u ż y n y . . .  
W  im ie n iu  k o le g ó w . . .  C h c ę  p o w ie d z ie ć ,  ż e  m y  
c i e s z y m y  s ię  o g r o m n ie ,  ż e  w ła ś n i e  p a n  p r e z e s . . .  
P a n  B a je  p o w ie d z ia ł ,  ż e  p a n  p r e z e s  u k r y w a ł  to ,

ż e  j e s t  t y m  s ł a w n y m  b r a m k a r z e m ,  a b y ś m y  n ie  
p a t r z y l i  n a  p a n a  p r e z e s a  j a k o  n a  ś w i a t o w ą  s ł a ­
w ę ,  t y lk o  j a k  n a  z w y c z a jn e g o  c z ło w ie k a .  O tó ż , 
p a n ie  p r e z e s i e ,  c h c ę  z a z n a c z y ć ,  ż e  c h o ć  o g r o m n ie  
s ię  c i e s z y m y  z  t e g o  w s z y s t k i e g o  c o  n a p i s a ł  d z iś  
r e d a k t o r  N e r w iń s k i  w  „ E c h u  S ta d j o n u " ,  to  je d n a k  
n a w e t  i b e z  t e g o  z r o b i m y  d la  p a n a  p r e z e s a  w s z y *  
s t k o .  t o  z n a c z y ,  z a  to  c o  p a n  p r e z e s  z r o b i ł  d la  n a s  
i n a s z e g o  k lu b u ,  m y  s t a n i e m y  z a w s z e  i  w s z ę d z ie  
z a  p a t ie m  p r e z e s e m  ja k  m u r !  P r a w d a ,  c h ło p c y ? !  
N a s z  p r e z e s  n ie c h  ż y j e ,  w i w a t ! . -

—  N ie c h  ż y je !  H ip , h ip ,  h u r r a !  —  r y k n ę ł a  w ia ­
r a  a ż  s i ę  z a b u ja ły  p o d  s u f i te m  ż y r a n d o l e .  

P a n  K a ro l  z b l i ż y ł  s i ę  d o  P r a l i k a ,  a  te n  j a k b y  
ty l k o  n a  to  c z e k a ł ,  c h w y c i ł  g o  z a  n o g i 1 w s p o m a ­
g a n y  p r z e z  d z ie s ią t e k  in n y c h  r ą k ,  w y r z u c i ł  g o  
w y s o k o  w g ó r ę .  „ C h a r l e s  G r a n t "  p r z y p o m n ia ł  s o ­
b ie  d a w n e  c z a s y ,  k i e d y  n a  r a m io n a c h  t ł u m u  w ę ­
d r o w a ł  p r z e z  u l ic e  B a r r a c a s  i z w i lg o t n i a ł y  m u  
o c z y .  K ie d y ,  p o  k i l k a k r o t n y c h  p r o ś b a c h ,  p o s t a ­
w io n o  g o  w r e s z c i e  n a  p o d ło d z e ,  c h w y i ł  P r a l i k a  
w  o b ję c i a  i u c a ło w a ł  „ z  d u b lc t ó w k i " .  N a  t e n  d o ­
w ó d  s e r d e c z n o ś c i  o d p o w ie d z ia n o  w r z a s k i e m  ta k  
p o tę ż n y m ,  ż e  j a k  z a p e w n ia ł  p o te m  A jz y k  S z p il fo -  
g e l w  c a ł e j  k a m ie n ic y  d r ż a ł y  s z y b y ,  a  u  n ie g o , 
w  s to ło w y m ,  s t a n ą ł  z e g a r .

O  u c z u c i a c h ,  ja k i e  d o z n a w a ła  p a n i  L ii i  n ie  b ę ­
d z ie m y  m ó w ić ,  g d y ż ,  s k r ę c i w s z y  w  d z ie d z in ę  
u c z u ć  k o c h a ją c e j  i s z c z ę ś l i w e j  k o b ie t y ,  o d b ie g l i ­
b y ś m y  n a p e w n o  z b y t  d a le k o  o d  r o z g r y w a j ą c y c h  
s ię  w  te j  c h w il i  w y p a d k ó w .  D o ś ć .  ż e  p a n i  L iii s t a ­
ła  w  p ło m ie n n y c h  k o lo r a c h ,  a  i C h m u r e c k l  p o c ią ­
g a ł  n o s e m , c h o ć  w c a le  n ie  m ia ł  k a t a r u .

R a d c a  K a l i tk o  z a je c h a ł  ło k c ie m  w  b o k  p a n a  
W a l d e m a r a  i s z e p n ą ł  z  u z n a n ie m :

—  T o  c z ło w ie k ,  p s i a k r e w ! . . ,
—  C h o ć  a n i  d o k tó r ,  a n i  d y r e k t o r !  —  'd o k o ń ­

c z y ł  u s z c z y p l iw ie  r tm .  C h u d y .
J a n k o w s k i  w z n ió s ł  r ę k ę ,  p r o s z ą c  o  s p o k ó j .
—  D r o d z y  c h ło p c y !  O w a c j a ,  k t ó r a  m n ie  s p o t ­

k a ła .  i e s t  n a iw ie k s z a  n a g r o d a ,  i a k a  m o g łe m  o<l

w a s  o t r z y m a ć ,  j e s t  o n a  b o w ie m  d o w o d e m ,  ż e  
z r o z u m ie l i ś c i e  d o b r z e  m o je  in te n c je ,  ż e  ju ż  p o  ty m  
k r ó t k im  c z a s i e  n a s z e j  w s p ó łp r a c y ,  k lu b  s t a ł  s i ę  
je d n e m  s e r c e m ,  j e d n ą  d u s z ą !  W  n ie d z ie lę  s t a j e c i e  
d o  o s t a tn i e g o  m e c z u ,  k t ó r y  z d e c y d u je  c z y  P i a s t  
u t r z y m a  s ię  w  L id z e .  Z n a c ie  ju ż  d o s k o n a le  m o je  
z a s a d y ,  a l e  d z iś  p r z y p o m n ę  r a z  je s z c z e  p e w n e  
r z e c z y ,  a b y  u n ik n ą ć  w s z e lk i c h  n i e p o t r z e b n y c h  
t a r ć ,  ja k i e  m o g ą  s ię  z d a r z y ć  w  o g n iu  z a c i ę t e j  w a l ­
k i  n a  b o is k u .  K to ś  m u s i  w y g r a ć ,  k t o ś  m u s i  p r z e ­
g r a ć .  A le  p a m ię ta jc ie ,  ż c  z w y c i ę s t w o  s p o r to w e  
ty l k o  w ó w c z a s  p o s i a d a  I s to tn ą  w a r t o ś ć ,  je ś l i  u z y ­
s k a n e  j e s t  lo ja ln ie ,  u c z c iw ie ,  b e z  p o d s t ę p u  i b r u ­
ta ln o ś c i .  T y lk o  ta k i e  z w y c i ę s t w o  d a ję  s p o r t o w ­
c o w i  z a d o w o le n ie  p r a w d z iw e .

—  G d y  p r z e d t e m  r o z m a w i a ł e m  z  w a m i  n a  te n  
t e m a t ,  m o ż e  n ie je d e n ,  c h o ć  p r z y z n a w a ł  m i n ib y  
r a c j ę ,  u w a ż a ł  m o je  w y w o d y  z a  t e o r e t y c z n e ,  o d e r ­
w a n e  o d  ż y c i a  b a jd u r z e n ia .  D z iś  ju ż  w ie c ie ,  ż e  je ­
s t e m  w e te r a n e m  p i łk a r s k im ,  ż c  d o ś w ia d c z y ł e m  
w s z y s t k i e g o  n a  w ła s n e j  s k ó r z e .  S e n s  s p o r tu  i j e ­
g o  p ię k n o  m o ż e  tk w ić  t a k  s a m o  w  w y g r a n e j ,  ja k  
t w  p o r a ż c e . . .  T r z e b a  u m ie ć  p r z e g r y w a ć ,  p o d o b ­
n ie  j a k  z w y c i ę ż a ć !  N a w e t  s c h o d z ą c  z  p o la  p o k o ­
n a n y m ,  m o ż n a  d o z n a w a ć  r ó w n i e ż  p e w n e j  s p o r ­
to w e j  r a d o ś c i ,  je ś l i  w a l c z y l i ś m y  r y c e r s k o ,  je ś l i  
z a d a n i e  s w o je  w y k o n a l i ś m y  w  s t u  p r o c e n t a c h .  
T e n  d o  k o g o  m a  d o s t ę p  t a k i e  u c z u c i e  j e s t  p r a w ­
d z iw y m  s p o r to w c e m ,  r o z u m ie  n a p r a w d ę  w ie lk i  
s p o r t ,  w ie lk ą  g rę !

—  A p e lu ję  d z iś  d o  w a s  c h ło p c y ,  a b y  w  w a lc e  
d e c y d u ją c e j  o  u t r z y m a n i u  s i ę  w  L id z e ,  n ik t  n ic  
m ó g ł  n a m  z a r z u c i ć  ż a d n y c h  k o m p r o m is ó w  z  z a ­
s a d ą  „ f a i r  p l a y " .  N a  m e c z u  z  Z a w i e r u c h ą  k a ż d y  
z w a s  m u s i  d a ć  z  s i e b ie  w s z y s t k o ,  d ą ż y ć  d o  z w y ­
c i ę s tw a . . .  A le  n ie  z a  k a ż d ą  c e n ę ! . . .  C h o ć  n ie  s p o ­
d z ie w a m  s ię ,  a b y ś c i e  z r o b i l i  m i  p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  j a k i ś  z a w ó d ,  z a p o w ia d a m  je d n a k ,  ż e  n ie  c z e ­
k a j ą c  n a  d e c y z j ę  s ę d z i e g o ,  s a m  u s u n ę  z  b o is k a  
g r a c z a ,  k t ó r y  p o w a ż y  s ię  p r z y n i e ś ć  u jm ę  b a r w o m  
P i a s t a !  W y n ik  le g o  m e c z u  j e s t  b e z w a to i e n i a  r z e ­

c z ą  w ie lk ie j  w a g i ,  a le  s t o k r o ć  w a ż n ie j s z ą  b ę d z ie  
d la  m n ie  r y c e r s k a  p o s t a w a  n a s z e j  d r u ż y n y ! . . .

P a n  K a ro l  s k o ń c z y ł  w ś r ó d  n o w e g o  w y b u c h u  
o k r z y k ó w  i w i w a t ó w .  Z a p o w i e d z ia ł  j e s z c z e ,  ż c  
p r z e d  s a m y m  m e c z e m  u s t a l i  z  d r u ż y n ą  s z c z e g ó ­
ło w y  p la n  g r y .  P o te m ,  w r a z  z  L il i i  i C h m u r e c k im  
m u s ia ł  z a s i ą ś ć  p o ś r o d k u  s a l i :  i o p o w ia d a ć  o ... 
C h a r l e s i e  G r a n t .  O c ią g a ł  s i ę ,  g d y ż  n ie  u m ia ł  m ó ­
w ić  o  s o b ie .  A le  p a n  T e o f i l  z n a l a z ł  n a  to  ś w i e t n y  
s p o s ó b :  p o d r a ż n i ł  g o . P r z y p o m n i a ł  z e b r a n y m ,  ja k  
t o  k i e d y ś  n ie ja k i  H e r m a n  S to c k  p i s a ł  o  „ B a w a r -  
c z y k u "  G r a n c ie . . .  P o d z i a ł a ł o .  Z a c z ę ły  p ły n ą ć  
o p o w ie ś c i  o  a r g e n t y ń s k i c m  p i ł k a r s t w i e .  o  t r i c k a c h  
n a j s ł a w n ie j s z y c h  p i ł k a r z y  ś w i a t a ,  a  z a b a w n y c h  
z d a r z e n i a c h .  C h ło p c y  s łu c h a l i  z  o t w a r t e m i  u s t a ­
m i, a  k i e d y  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  p a n  K a r o l  z a b i e ­
r a ł  s i ę  w r e s z c i e  d o  o d e jś c ia .  W a c e k  K r e s k a  z a ­
g a d n ą ł  o  w s p o m n i a n e  p r z e z  B a jc a  m u z e u m . C a ły  
P i a s t  j a k  je d e n  m ą ż  ju ż  n ie  p r o s i ł ,  a  ż ą d a ł  p o k a z a ­
n ia  t y c h  d z iw ó w .  J a n k o w s k i  z g o d z i ł  s ię  c h ę tn i e .  
M o g ą  p r z y c h o d z i ć  c a f e  s e k c j e  o d  r a n a  d o  w ie c z o ­
r a ,  1 t a k  d łu g o ,  d o p ó k i  c h ło p a k o m  s ię  n ie  s p r z y ­
k r z y .

G d y  z  lo k a lu  P i a s t a  w y c h o d z i l i  iu ż  o s t a tn i  g o ­
ś c ie ,  P r a l i k  z ł a p a ł  w  k o r y t a r z u  w o ź n e g o .  

—  N o  I c o  F r a n c i s z e k  p o w ie  n a  t e m a t  ż e n ia c z ­
k i p a n a  p r e z e s a ?  T a k i  m ia ł  b y ć  „ k w a r d y “ !„ . 

W o ź n y  r o z ł o ż y ł  b e z r a d n i e  r ę c e .
—  A , w i d a ć  p a n ie ,  t o  ju ż  t a k i  d o p u s t  b o ż y ,  t e  

I n a j k w a r d z i e j s z y  w p a d u je  n a  s w o ja !  A  n ie  w i­
d z ia ło  m i s ię ,  ż e b y  p a n  J a n k o w s k i . . .  T a k ,  t a k ,  p a ­
n ie , n ic ,  ty l k o  d o p u s t  b o ż y . . .

—  A le  ł a d n a  k o b i e t k a ?  —  d r a ż n i ł  s i ę  j e s z c z e  
P r a l ik .

—  W s z y s t k i e  ta k i e  s a m e .  d o p ó k i  n ic  z ła p ią  
c h ło p a !  —  z d e n e r w o w a ł  s ię  F r a n c i s z e k .  —  Ł a d n a !  
P e w n ie ,  n ic z e g o  s o b ie . . .  A le  m u s is z  p a n  w ie d z ie ć ,  
ż c  s w o je j  ż o n ie  n ik t  s i ę  n ie  p r z y g l ą d a ,  t y lk o  in n e  
c h ło p y  m a j ą  n a  c o  g a ł y  w y w a l a ć !  Ł a d n a !  J e s z c z e  
g o r z e j  d la  D an a  J a n k o w s k ie g o ! . . .

(C . d . n .).
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O S L O , 6 s ty c z n ia
P o  c z te ro d n io w y m  k u rs ie  w  w y ­

so k ic h  g ó ra c h , k o ło  R ju k a n  —  m ie ­
ś c ie  p o tę ż n y c h  tu rb in  w o d n y c h  —  
w y z n a c z y ł  Z w ią z e k  n o rw e s k i  sw ą  
re p r e z e n ta c ję  o lim p ijsk ą  w  k o n k u ­
re n c ja c h  a lp e jsk ic h . W y b r a n o  4 p a ­
n ie  i  8  p a n ó w , a le  n ie  p r z e p r o w a ­
d z o n o  p o d z ia łu  n a  a k ty w n y c h  i z a ­
p a s o w y c h ;  to  n a s tą p i  d o p ie ro  po 
o s ta tn ic h  b ie g a c h  tr e n in g o w y c h  w  
G a rm is c h . T rz e b a  z o b a c z y ć  ic h  w  
te r e n ie  o lim p ijsk im  i p o te m  d o p ie ­
r o  w y b ra ć  ty c h , c o  n a jp e w n ie j 
z je ż d ż a ją  w  d o lin ę . Z a w o d n ic y  są  
p r z e c ie ż  z u p e łn ie  ró w n i, w y b ó r  
w ś ró d  n ich  k w e s t ja  g u s tu .

O to  o w e  8 n a z w is k  ( s k o c z k o w ie  
o z n a c z e n i l i te r ą  S ) :  A m e  B . C h r i-  
s t ia n se n  (S ) , P e r  F o s s u m . S v e r r e  
K o lte ru d  (S  i d o b r y  k o m b in a to r ) . 
A lf K o n n ig en . J o h a n  K v e rn b e rg . 
S v e r r e  L a s s e n -U rd a h l . B irg e r  R uud  
(S )  i S im g u n d  R u u d  (S , a le  n ie  b ę ­
d z ie  w  ty m  ro k u  s ta r to w a ł  w  sk o ­
k a c h ) . P a n ie :  J o h a n n e  D y b  w a d . E li 
P e te r s e n .  L a ila  S ch o u -N ie lse n  i N o­
r a  S tr o e m s ta d .  s io s t r a  w ic e m is t rz a  
O lim p ia d y  z C h a m o n ix , T h o r lo ia  
S tr o e m s ta d a .

*
P ie r w s z e  e lim in ac je  w  sk o k a c h  

o d b y ły  s ię  d z iś  n a  w ie lk ie j sk o c z n i 
F lu b e rg  k o ło  O d n e s . S k o k i p ró b n e  
b y ł y  w  s o b o tę :  H a n s  B e c k  —  6 u- 
s t a n y c h  s k o k ó w  p o n a d  70 m tr .,  
n a jd łu ż s z y  77 m tr .. A lf A n d e rse n  
m ia ł te ż  77. w  d o s k o n a ły m  s ty lu  
(19,5  i 2 0 ); G u n d e rse n  m ia ł 77 m tr . 
z  n o tą  20. W a h lb e rg . S ig m u n d  
R u u d  i 9  in n y c h  te ż  p ró b o w a ło  
sk o c z n i z  w y n ik a m i 64 d o  75 m tr .  
W ła ś c iw y  k o n k u rs  o d b y ł  . się  d z iś  
ra n o . Ś w ie tn e  w a ru n k i  —  n o w y  
ś n ie g  ta k  z n a k o m ite  „ F o e re " , ż e  
n ie  w o ln o  b y ło  s k a k a ć  z  p e łn e g o  
ro zb ieg u .

O s ią g n ię to  s z e r e g  z n a k o m ity c h  
r e z u l ta tó w  —  i ju ż  te r a z  m o ż n a  
s tw ie rd z ić ,  ż e  a rm ja  sk o c z k ó w  n o r ­
w e sk ic h  b ę d z ie  s iln ie jsza , n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  d o tą d .

N ie k tó re  s z c z e g ó ły :  K a a re  W a h l­
b e rg  d w a  p ię k n e  sk o k i 70 i  75 m tr ., 
H a n s  B e c k  70.5 i 74 p e w n e j, ja k  n i­
g d y . J e g o  k o le g a  k lu b o w y  A rn o ld  
K o n g sg a a rd , 68 i 76, n a jd łu ż s z y  
s k o k  d n ia . S im g m u n d  R u u d  6 8  i 
69.5, M y ra  68 i 73 (b a rd z o  d o b rz e ) , 
G u n d e rs e n  w  T a tr a c h  p ię k n ie )  68 i 
72, K o lte ru d  66 i 69,5, A lf A n d e r­
sen , m is t r z  O lim p ja d y  z  S t. M o- 
r i tz , p ie r w s z y  sk o k  o  n a jle p sz e j

I n o c ie  c a łe j  k o le jk i i n a jd łu ż s z y  
[71 ,5 ; p r z y  d ru g im  m ia ł p e c h a , w y ­
lą d o w a ł n a  n o w y m  śn ie g u , n a  74,5 
m t r .  i u p a d ł. Z w y c ię ż y ł W a h lb e rg  
227,7, 2) H an s  B e c k  224. 3 ) G un- 

' d e rs e n .
N a s tę p n y  k o n k u rs  e lim in a c y jn y  

'o d b ę d z ie  s ię  12 s ty c z n ia  p r a w d o ­
p o d o b n ie  z  R e id a re m  A n d e rse n e m . 

1 k tó r y  n a  o s ta tn ic h  z ja z d a c h  z ra n i ł  
! s ię  w  n o g ę . A le  p o je d z ie  n a  O lim - 
j  p jad ę . jeś li n a w e t  n ie  b ę d z ie  s t a r ­

to w a ł w  e lim in ac jach .
♦

D ziś  w y b ra l i ś m y  re p re z e n ta c ję  
ły ż w ia r s k ą  n a  Ig r z y s k a . S ied m iu  
b ie g a c z y  p o je d z ie  n a jp ie rw  n a  m i- 

i s t r z o s tw a  ś w ia ta  d o  D a v o s , a  s ta m - 
I tą d  w p r o s t  ju ż  d o  G a rm isc h . N aj- 
! o s t r z e js z a  k o n k u re n c ja  n a  św ie c ie  
I b y ła  d z iś  n a  1500 i 10.000 m tr .  
! C h a r le s  M a th ise n  b y ł  ju ż  w ła ś c i -  
] w ie  m is trz e m , p o  10 k im . p ro w a -  
j d z ił ta k  w y ra ź n ie ,  ż e  B a lla n g ru d ,
! a b y  w y g ra ć ,  m u s ia łb y  je g o  c z a s  —  
I 17:36 —  p o b ić  o  7  s e k . W  t r z y  p a -  
j  r y  p o te m  w y s ta r to w a ł  B a lla n g ru d : 
n ie  w ie rz y ł  so b ie , w y z n a c z y ł  ty l­
k o  c z a s  17:55, a le  ló d  b y ł  ta k  d o ­
b r y  że  p r z y ś p ie s z y ł  i o s ią g n ą ł  fan ­
ta s ty c z n y  c z a s  ( tro c h ę  z a w c z e ś m e  
n a  ta k ą  fo rm ę ) 17:28. 9.1 m is t rz  
N o rw e g ji n a  ro k  1926, m is t r z  o lim ­
p ijsk i z  L a k e  P la c k i , z o s ta ł  m i­
s t r z e m  n a  ro k  1936!

C z a s y  w c z o ra j  (500 i 5000) b y ły  
ta k ie , ja k  o c z e k iw a l iś m y ; d z iś  z a to , 
w  s ło ń c u , s ą  p o p ro s tu  w ie lk ą  s e n ­
sa c ją . A u s tr ja , H o lan d ia , U SA  i 
F in la n d ia  b ę d z ie  m ia ła  r e s p e k t 
p rz e d  n a m i:

*
T e r a z  t r e n u je  w  N o rw e g ji 4  

S z w e d ó w , 15 H o le n d ró w , 1 J a p o ń ­
c z y k ;  je s z c z e  6 J a p o ń c z y k ó w  je s t  
w  d ro d z e . 5  z  e li ty  a m e ry k a ń s k ie j  
te ż  n ie b a w e m  p rz y je d z ie .  J e d n e m  
s ło w e m , N o rw e g ia  je s t  te r a z  ra je m  
ły ż w ia r z y .

D la c z e g o  w ię c  K a łb a rc z y k  i N e- 
h r in g o w a  p o je c h a li d o  W ie d n ia  z a -

10.000 m tr . J e g o  c z a s  d z is ie js z y  
17:50,5 to  r e k o r d  ś w ia to w y  jun io ­
ró w . A w ię c  n ie  je s t  je s z c z e  sen io ­
re m , a  już o lim p ijc z y k ie m  —  to  się  
n a z y w a  k a r je ra .

N a s tę p n y  m ity n g  w  O s lo  to  m ecz

i  ------------------------------

U S A  —  N o rw e g ia ;  p o te m  m is t rz o ­
s tw a  E u ro p y  te ż  w  O slo . N o rw e g o ­
w ie  ju ż  s ię  c ie s z ą , s ą  n ie m a l p e w ­
ni. ż e  w  o b u  w y p a d k a c h  z w y c ię ż ą  
ro d a c y .

C . M ath eso n .

B E D N A R Z  (P .K .S )  I M lE C Z Y S Ł A W S K l ( W I S Ł A )  
s to c z y l i  w  ra m a ch  m e c zu  m ię d zy k lu b o w e g o  w a lkę  w yg ra n a  

p r z e z  k ra ko w ia n in a .

B IR G E R  R U U D  O D B IE R A  N A G R O D Ę  
z a  w y g r a n y  k o n k u rs  s k o k ó w  w  G arm isch . z  rą k  s z e fa  spo rtu  

n iem ieck ieg o —  T  sch a m m era .

Hokej angielski strzeże swych tajemnic
O d p arty  a ta k  n a  s e k r e ta r z a  z w ią z k u

L o n d yn , »v s ty c z n iu  1936 h o k e ju  a n g ie l s k im  p o s t a n o w i łe m  | J a k o  d o w ó d  m ó j r o z m ó w c a  p o

Z e  w s z y s t k i c h  Z w ią z k ó w  S p o r  
to w y c h  w  A n g lj i  j e d y n i e  B r r t i s h  
Ić e  H o c k e y  A s s o c ia t io n  (B . I. H . 
A .)  o to c z o n y  j e s t  n im b e m  j a ­
k ie j ś  d z iw n e j  t a j e m n ic y .  Ż a d e n  
te ż  s p o r t  n ie  w y w o ła ł  o s t a tn i o  
w  A n g lj i  ty lu  s p o r ó w  i s e n s a c y j ,  
c o  h o k e j  n a  lo d z ie .  S p o r ó w  —  
s p o w o d u  d o ś ć  w ą tp l iw e g o  a m a -  
t o r s t w a  w ię k s z o ś c i  g r a c z y ,  s e n -  

m ia s t  tu ta j?  C z e k a liś m y  n a  n ic h  w  I s a c y j  —  s p o w o d u  n ie b y w a łe g o

z w r ó c ić  s i ę  d o  ź r ó d ł a ,  k tó r e  w y  k a z u je  s z e r e g  l e g i ty m a c y j ,  k tó -

n a s z e j s to l ic y  ja z d y  sz y b k ie j. Z n a ­
m y  p rz e c ie ż  je g o  w y n ik i n o w o ­
ro c z n e  z W ie d n ia  (W a z u le k  p is a ł  o  
tem  d o  m n ie  d w a  l i s ty ) ,  K a lb a rc z y k  
m a  u n a s  p rz y ja c ió ł ,  a  m o ż e  s ię  u 
n a s  t e ż  c z e g o ś  n a u c z y ć . In a c z e j 
p r z e c ie ż  n ie  p r z y je ż d ż a l ib y  d o  n a s  
w s z y s c y .

*
N a sz a  d ru ż y n a  o lim p ijsk a , to  p ię -  

cfu  n a jle p s z y c h  w  k la s y f ik a c ji o -  
g ó ln e j: B a lla n g ru d , M a th ise n , S ta k -  
s ru d . E n g n e s ta n g e n . H a ra ld s o n  i 
d w u  s p e c ja l is tó w : K ro g  n a  500 i 
1500 m tr .  i W a u b e rg  n a  5000 i

w p r o s t  w z r o s t u  p o p u la r n o ś c i  
g r y  te j  w  A n g lji  w  p r z e c i ą g u  o- 
s t a tn i c h  k i lk u  m ie s ię c y .

C h c ą c  w y d o s t a ć  d o k ła d n e  d a  
n e  o  o s t a t n i c h  w y d a r z e n ia c h  w

d a w a ło  m i s i ę  n a jo d p o w ie d n ie j ­
s z e ,  a  w ię c  d o  s e k r e t a r j a t u  B .  I. 
H . A . Z n a n ą  m i b y ł a  w p r a w d z ie  
w ro d z o n a  n ie c h ę ć  a n g ie lsk ic h  d y ­
g n i t a r z y  s p o r to w y c h  d o  u d z ie la  
n ia  w s z e lk ic h  in f o r m a c y j ,  p o s t a  
n o w i łe m  j e d n a k  z a r y z y k o w a ć

re  w ła ś n i e  p o d p i s y w a ł .  YV r u b r y  
c e  „ z a w ó d "  —  f ig u r o w a ły  n a j ­
r o z m a i t s z e  p r o f e s je ,  o d  s z o f e r a  
d o  d y r e k t o r a  lin ji  o k r ę to w e j  
w łą c z n ie .  N a  p ie r w s z e j  z a ś  s t r o ­
n ie  l e g i ty m a c j i ,  w ie lk ie m i l i t e r a ­
m i :  —  Z a ś w ia d c z a m y ,  iż  g r a c z

c z y ł a  s ię .  U n ik n ą łe m  w p r a w d z ie  
p r z y k r e g o  lo s u  m o ic h  p o p r z e d n i  
k ó w , le c z  w y s z e d łe m  s ła b o  b a r ­
d z o  p r z e k o n a n y ,  je ś l i  c h o d z i  o  
s p r a w ę  a m a t o r s t w a  K a n a d y jc z y  
k ó w  a n g ie l s k ic h .

J e r z y  S o ko ło w .

ty m  r a z e m .  P i e r w s z y  z a w ó d  i te n  j e s t  p r a w d z iw y m  a m a to r e m .!  
s p o t k a ł  m n ie  ju ż  p r z y  w e jś c iu !  T r u d n o  w ię c  b y ło  d y s k u to w a ć

EKE Engelman (W iedeń) rozegrał 
dw a m ecze o puhar E uropy Środko­
wej. W  Bukareszcie oobit Telephon 
Club 3:1. w  B udapeszcie zrem isow ał 
1:1 z BKE.

Nowy stadion lodow y w Niemczech 
zosta ł o tw a rty  w  N orym berdze. O tw ar 
cie uśw ietniła S onia Henie.

B A L L A N G R U D  
z d o b y ł m is tr z o s tw o  N o rw eg ii  
p r z e z  to  sa m o  ju ż  s ta l s ie  fa w o ­
ry te m  n a  m is tr za  o lim p ijsk iego .

Paryż, w  styczniu.
K orzystając z p rzerw y , spow odowa­

nej rozgryw kam i o puhar Francji, przyj 
rżyjm y się sy tuacji w Lidze, k tó ra  
znajduje się w łaśnie na półmetku.

d o  lo k a lu  s e k r e t a r i a t u .  W ie lk a  
b o w ie m  is tn ie je  d y s p r o p o r c j a  
m ię d z y  w s p a n ia łe m i  s t a d jo n a m i ,

w ię c e j  n a  te n  t e m a t .

N a s tę p n a  s p r a w a :  —  Iiu  K a n a  
d y jc z y k ó w  g r a  w  k lu b a c h  tu te j -

k t o r e m i  r o z p o r z ą d z a j ą  t u t e j s z e  h  j k tó  n ic h  b  d  u _ 
k l u b y ,  a  t y m  m a le ń k a  ra  p o k o je m , p r a w n je n i  d o  r e p r e z e n to w ; n ia  
o d n a ję t y m  o d  j a k i e g o ś  b iu r a  tu  A ^  n a  o i i m p j a d z i e ?  
r y s ty c z n e g o ,  w  k t ó r y m  m ie ś c i
s i ę  Z w ią z e k  H o k e jo w y .

D o  s e k r e t a r z a  d o s t a ł e m  s ię  w  
j e d n e j  c h w il i .  P i e r w s z e  s ło w a  je

—  K w e s t j a  i lo ś c i  K a n a d y jc z y  
k ó w , j e s t  s p r a w ą  c z y s t o  p r y w a t  
n ą  Z w ią z k u  i k lu b ó w  —  b rz m i 
m a ło  z a c h ę c a j ą c a  o d p o w ie d ź .

g o  n ie  n a s t r o i ł y  m n ie  z b y t  o p ty j  ż a d n y c h  in f o r m a c y j  n a  te n  te - 
m i s ty c z n ie .  O ś w i a d c z y ł  m i b o - j  m a t  n ie  m o g ę  u d z ie l ić .  D o  r e p r e  
w ie m , fż w  p r z e c i ą g u  o s t a t n i e - , z e n t ó w a n i a  A n g lj i  u p r a w n io n y  
g o  ty g o d n i a  m ia ł  a ż  s i e d e m  w i-  j e s t  k a ż d y ,  k to  s i ę  u r o d z i ł  w  A n 
z y t  k o r e s p o n d e n tó w  s p o r to w y c h  g ) j j t iub  k to  p r z e b y w a ł  tu  p r z e z  
p is m  z a g r a n i c z n y c h  i, ż e  w s z y s t  o k r e s  c o n a jm n ie j  p ię c iu  la t .  
k ie  o n e  z a k o ń c z y ł y  s ię  b a r d z o  W ś r ó d  p r z y b y ł y c h  K a n a d y jc z y  
p r ę d k o ,  s p o w o d u  z b y t  in k w iz y -  k ó w  d o ś ć  d u ż o  j e s t  t a k ic h ,  k tó -  
t o r s k i e g o  c h a r a k t e r u  p y t a ń  m o - l r z y  u r o d z i l i  s i ę  w  A n g lji ,  p o te m  
ich  k o le g ó w . YV s to s u n k u  d o  w y e m ig r o w a l i  d o  K a n a d y  i t e r a z

Liga francusKa na pOimctKu
1 ja, k tó rą  charak teryzu je  napływ  ws
niałej form y i bojowości w momen _  .. ___  __________

S S  r s s  I .pow r<icilli Hd 0  k r a i “ - ,C i, żający  się mecz puharow y M arsylii z  te r lo K u to r  u z y l  n a w e t  d o s c  m o c - |W lę c  m a ją  p r a w o  d o  r e p r e z e n to -
Daje się zauw ażyć odrazu. że po j Sete  może zdecydow ać albo o jej z a - ] n e g o  w y r a ż e n ia :  „ s z p i e g u ją c e  w a n ia  A n g lj i  n a  O i im p ja d z ie .

piętnastu zaciekłych „niedzielach ligo- łam aniu się, lub też o  popraw ie jej mo-1 p is m a k i " .  T r u d n o  O m n ie j  z a c h ę j  _  j a k je  s ą  p j ^ y  p r z e d o I im -
w ych“ niema zdecydow anego faw ory­
ta. T rzy  punkty aw ansu zdobyte przez
dotychczasow ego leadera — Ol. Lillois ............... , .............
nie w ystarczają , zdaniem  naszetn, na ma jednak tę wadę, że w drugiej kolej- 
zapewnienie sobie ty tu łu  m istrzow skie- ce gra  zaw sze gorzej, czego jaskraw y

^ N ie  bez szans też jest paryski R ac ing ,!  ̂P’i s k ie  A n g ie ls k ie g o  Z w ią z k u  H o
kroczący  na drugiem  m iejscu, k tó ry  d t i a k  w y t r w a ć  n a  p o s t e r u n k u , , k e j o w e g 0 v  —  b r z m i m o je  o s t a t -

go. Może to sie zresz tą  uda, jeśli Ol. 
Lillois zdoła u trzym ać sw ą dotychcza­
sową formę, a  d rużyny  kroczące mu po 
piętach będą. bądź dzieliły sie punkta­
mi. bądź stracą  je na korzyść  m arude­
rów, zam vkających tabelę.

D ruga kolejka zapow iada się bardzo 
ciekawie i różni się bardzo od zeszłego 
sezonu, w k tórym  niekończąca się w al­
ka o ty tu ł, ciągnęła się od styczn ia  mię 
dzy S trasburgiem  i Socliaux.

Zajm ujące dziś dalsze miejsca druży­
ny M arsylii i Sochaux. m am  w raże­
nie, odegraja  jeszcze bardzo pow aż­
ną rolę. Szczególniej ta  d ruga w ykaza­
ła w ostatnich spotkaniach bardzo w y­
soką formę. Jeśli zdo ła  u trzym ać ją  do 
końca, może śm iało m yśleć o  zaszczyt­
nym  ty tu le. Podobnie z resz tą  i M arsy-

dowód mieliśmy w zeszłym  roku.
D egradacja z I-ej ligi grozi Red Star, 

Mulhouse i Ales.
Jak  więc widzimy, sy tuacja  na pół­

metku jes t jeszcze bardzo zamglona.
J, Gryźewski.

Hiden. b. słynny b ram karz  W under- 
team u. kończy sw ą k a rje re  zaw odow e 
go piłkarza... w  cy rku . Jego „num er" 
polega na tem. że na aren ie  ustaw ia 
sie bram kę, a publiczność bombarduje 
ją balonikami — panowie w  11-tu, a 
panie z 5-cra m etrów . Kto ..strzeH" w 
ten  sposób gola. o trzym uje nagrodę. 
Ale podobno szczęśliw ców  jes t bardzo 
niewielu.

w y c ią g n ą łe m  n o te s  i r o z p o c z ą ­
łe m  m o ją  d y p lo m a ty c z n ą  in k w i 
z y c ję .  N a  p ie r w s z y  o g ie ń  p o s z ła  
k w e s t j a  a m a t o r s t w a ,  p u n k t  b a r ­
d z o  d r a ż l iw y .

—  W  ja ik im  c h a r a k t e r z e  p r z e ­
b y w a ją  w  A n g lj i  K a n a d y jc z y c y ,  
s p r o w a d z e n i  p r z e z  t u t e j s z e  k lu ­
b y  h o k e jo w e ?  —  p y t a m  s ię .

—  S ą  o n i  a b s o lu tn i e  w s z y s c y  
a m a t o r a m i  —  b r z m i  o d p o w ie d ź .

P r a c u j ą  n a  r o z m a i t y c h  p o s a -

n ie  p y t a n i e .
—  R o z e g r a n y  z o s t a n i e  s z e r e g  

m e c z ó w  t r e n in g o w y c h ,  p o m ię ­
d z y  r o z m a ic ie  z e s ta w io n e m i  te a  
m a m i a n g ie l s k ie m i .  N a  ja k i e ś  
f r z y  ty g o d n ie  p r z e d  O l im p ja d ą  
z o r g a n i z o w a n y  b ę d z ie  o b ó z  t r e ­
n in g o w y ,  p o d c z a s  „ k tó r e g o  w y ­
b ie r z e m y  r e p r e z e n ta c j ę .  S p o tk a ń  
m i ę d z y p a ń s tw o w y c h  p r z e d  O - 
l i tn p j a d ą  n ie  b ę d z ie m y  r o z g r y ­
w a ć ,  j e d y n i e  m o ż e  d w a  c z y  t r z y

d a c h , s to su n e k  ich  d o  h o k e ja  je s t  n i e o f i c j a l n e  m e c z e  z
j e d n a k  c z y s t o  a m a t o r s k i .

P O  R O Z P R A W IE  Ł Ó D Z K IE J  
tró jk a  „ pew n iaków " IK P  —  S p o d e n k ie w ic z , W o tn ia k ie w ic z  i Ta  
boren  —  p o zu je  w ra z  ze  Ś w ir k ie m  n a sze m u  fo to g ra fo w i d o '

zd jęc ia .

F r a n c j ą .
N a  te m  r o z m o w a  n a s z a  s k o t i-

S Z W E D  S C H R O E D E R  
w y su n ą ł sie  zd e c y d o w a n ie  na  
czo ło  sp e c ja lis tó w  od  g r y  na  ko r  

ta ch  k r y ty c h .

R O Z P A C Z L IW A  O B R O N A  B R A M K A R Z A  N IE M IE C K IE G O  
w o b ec  a ta ku  K ry s zk ie w ic za  na  m eczu  W a r ty  w  s to lic y  N iem iec.

D W IE  S Ł A W Y  S P R IN T U  K O L A R S K IE G O  
M erken s  (N iem iec ) a m a to rsk i m is tr z  św ia ta  i  C haillo t ( F ra n c ja ) 

zw y c ię zc a  o lim p ijsk i z  L o s  A ngeles.

P r e n u m e r a t a  w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  w  k r a ju  o r a z  w  C z e c h o s ło w a c j i ,  A u s tr j i  i W ę g r z e c h  w  m - c u  g r u d n iu  1935 i s t y c z n iu  1936  Z ł. 1 .50  m ie s ię c z n ie .  W  In n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k ic h  o r a z
z a m o r s k ic h  Z ł .  2 .2 0  m ie s ię c z n ie .  C e n a  o g ło s z e ń :  z a  w i e r s z  w y s o k o ś c i  I m m ., s z e r o k o ś c i  s z p a l ty  r e d .  Z ł. 0 .8 0 , p o z a  t e k s t e m  Z ł .  0 .40 .

W y d a w n i c t w o  ł  d r u k . :  N o w o c z e s n a  S p ó łk a  W y d a w n i c z a ,  S .  A ., W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  3 . C e n t r a l a  T e l . :  8 -0 2 -4 0 . K o n to  P .  K . O .  13120 .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  c o d z ie n n ie  z  w y ją tk i e m  s o b ó t  1 n ie d z ie l  o d  g o d z .  13 d o  14. F i l  j a :  J a s n a  10. te l .  6 9 3 -7 2 .

R e d a k to r  n a c z e ln y  i o d p o w ie d z ia ln y :  M A R JA N  S T R Z E L E C K I


